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1 Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S odbędzie się w środę dn. 21 kwietnia o godz. 
11-ej rano w lokalu Związku posłów socjalistycznych. Sprawy pierwszorzędnej wagi 
obecność wszystkich członków konieczna!

P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a .
Towarzysze i towa zyszkil

Trzydzieści lat temu, w r. 1890 świa­
domi robotnicy wszystkich krajów  po raz 
pierwszy z dnia 1-go Maja uczynili swo­
je  Święto —  Święto walczącej o wyzwole­
n ie pracy. W oiągu tych trzydziestu lat 
co roku święto majowe było w ielką de­
monstracją międzynarodową przeciwko u- 
ciskowi i wyzyskowi, było symbolem wal­
ki o nowy ustró j społeczny. W dn. 1-ym 
Maja klasa robotnicza dawała wyraz temu,
00 w danej chwili najbardziej jej dolegało, 
ale z niem niejszą silą i zapałem  głosiła 
ewoje zasadnicze, najogólniejsze cele. 
Święto majowe było zawsze walką o na­
tychmiastowe reform y i— o Socjalizm, wal­
ką o narodow e i krajow e potrzeby proleta- 
rjatu i — o międzynarodową solidarność.

I dziś znowu obchodzić będziem y to 
święto odrodzenia i wyzwolenia — dzień
1 maja.

Lud robotniczy całego świata obcho­
dzić je  będzie na zgliszczach i rum ow i­
skach wojny, po niesłychanej katastrofie, 
która pociągnęła za sobą ofiar bez liku, 
spustoszyła w ielkie przestrzenie, podcięła 
wytwórczość, zamąciła do dna wszystkie 
stosunki gospodarcze, wywołała niebyw ałą 
drożyznę i orgje paskarskiego kapitału, wy­
wołała cały szereg przewrotów politycz­
nych i społecznych.

Tegoroczne święto majowe będzie 
dreszczem  nowego życia, k tóre w bólu ro­
dzi się z zamętu i niedoli starego świata i z 
niepoham ow aną siłą wyrywa się z w ię­
zów.

Przez przew rót, wywołany wojną, cele 
socjalizm u stały się bliższe, walka o nie 
s ta je  s ię  bezpośredni era zadaniem  obec­
nego okresu  dziejów ludzkości.

I polski lud pracujący w tej walce u- 
dział b ierze  — polski świadomy robotnik, 
k tóry  przez trzydzieści lat z zapałem  i po­
święceniem  święcił 1-y maja, który w kaj­
danach niewoli, w rozdartej Ojczyźnie, w 
trudzie m ęczeńskim  walczył z najazdem  i 
* kapitałem . V

T eraz obchodzimy święto m ajowe już 
w n iepodległej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zdobyliśmy niepodległość —  choć jeszcze

nie zjednoczenie całego polskiego ludu 
pracującego. Bo jeszcze Śląsk Górny i 

Cieszyński nie należą do Polski — i w dn. 
1-ym m aja proletariat polski i o tera swo- 
jem zadaniu pam iętać winien — o odpar­
ciu wszelkich zakusów, którcby lud polski 
obu Śląsków oddać chciały aa łup czeskim 
i niemieckich zaborcom.

Obchodzimy święto majowe w niepo­
dległej Rzeczypospolitej. Ale nietylko 
cierpim y od zniszczenia, wywołanego wojną 
światową i okupacją. Żyjemy w dalszymi 
oiągu w odm ęcie wojny, wojny z Rosją. 
W ojna ta ru jnuje nas do cna, uniemożliwia 
odbudowę życia gospodarczego, szerzy de­
moralizację, osłabia politycznie. A tym­
czasem Rząd prowadzi w dalszym ciągu 
politykę wojenną, n ie spieszy z zawarciem 
pokoju i dla jakichś mizernych drobnosteu 
pozwala, aby odsuwały się w dal rokowa­
nia pokojowe, aby wojna dalej niszczyła 
kraj, k lasę robotniczą i inteligencję pracu­
jącą.

Dlatego w dn. 1-ym m aja polska k lasa 
robotnicza musi w sposób jaknajbardziej 
stanowczy wyrazić swą wolę niezwłocznego 
zawarcia pokoju — pokoju trwałego i spra­
wiedliwego, pokoju, który by kres położył 
zaborom i gwałceniu woli narodów.

Dzień 1 Maja będzie też dniem  pro te­
stu przeciwko rządom reakcyjnym , prze­
ciwko nikczem nej polityce naszych klas 
posiadających, k tó re w niepodległej Pol­
sce na lud chcą nałożyć jarzm o kapitali­
styczne - biurokratycznej wszechwładzy, a 
zarazem  upraw iają szaloną orgję lichwy, 
paskarsłw a i haniebnego wyzyskiwania lu ­
du i państw a dla najbrudniejszych swoich 
interesów .

W dn. 1 Maja polska k lasa robotnicza 
m iast i wsi wzniesie wysoko sztandar wy­
zwolenia społecznego i w całej Polsce, jak 
na całym świecie, rozlegnie się jej okrzyk 
bojowy:

W olności, fabryk i ziemi!
Wzywamy cały lud roboczy m iast i 

wsi, aby dn. 1-go Maia święcił przez po­
wszechne wstrzymanie się od pracy, przez 
pochody, wiece —  przez potężną w swoim

spokoju, imponującą rozmiarami i świado­
mością zadań manifestację woli ludowej.

Niech żyje t-szy Maj!

Niech żyje pokój!

Niech żyje zjednoczona niepodległa 
Rzeczpospolita socjalistyczna!

Niech żyje solidarność międzynarodo­
wa proletarjatu!

Niech żyje walka o socjalizm!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 17 kwietnia 1920 r.

We wczorajszym N-rze „Robotnika" poda­
liśmy wynurzenia Radka z powodu rokowań 
pokojowych z Polską, zwłaszcza z powodu „gra­
nicy *1772 r.“. Wynurzerra te są dalszym cią­
giem kampanji bolszewickiej przeciwko temu 
niesłychanie dla n'ch niemiłemu żądaniu. O 
kampanji tej pisał śtny już dawniej w „Robot­
niku", teraz zaś musimy zaznaczyć, że przybie­
ra ona coraz większe rozmiary i odgłos znaj­
duje zwłaszcza w AngljL Polityka angelska 
zmierza w tym kierunku, aby Polskę pozba­
wić wpływów na Wschodzie, dlatego uważa 
Białoruś i Ukrainę za kraje „rosyjskie". Oczy­
wiście więc „granice 1772 r.“, w jakimkolwiek 
sensie wysuwane, budzą w Anglji wielkie nie­
zadowolenie.

Trzeba jednak powiedzieć, że R z ą d  nasz i 
nasza sławetna dyplomaua nic z g o ła  n'e zro­
biły, aby opinii europejskiej wyjaśnić, jakie 
znaczenie ma to dążenie w warunkach poko­
jowych polskich. W ten sposób Rząd^ na»z u- 
łstwia zadanie Radkom, którzy swój imperia­
lizm rosyjski maskują denuncjowaniem impe­
rialistycznego charakteru owego żądania. Zre­
sztą stwierdzić należy, że nota do Eatenty swo­
ją niejasnością i dwuznarznoś’ią przyczyniła 
się niemało do zagmatwania sprawy. Akcja 
zaś p. Grabskiego, wyraźnie sprzyjająca impe­
rializmowi rosyjskiemu i w imię tego potępia­
jąca stanowisko Rządu polskiego jako impe­
rialistyczne — do reszty obląkać musi opinję 
europejską.

Stanowisko polityki polskiej tylko wtedy 
będzie niewzruszone i wolne od zarzutów, je­
żeli równolegle i z równą siłą i szczerością wy­
sunięte będą dwie tezy: Rosja zrzeka sję
ziem, zabranych państwu polskiemu od 1772 
r. Państwo polskie zrzeka się swoich praw 
suwerennych, o ile chodzi o ziemie „kresowe , 
na rzecz swobodnie wyrażonej woli ludności 
tych ziem.

Żądanie od Rosji wyrzeczenia się zaborów 
jest nietylko wymagań’ em m o ra ln o śc i politycz­
nej, lecz i prawno - politycznym punktem wyj­
ścia w sprawie terytorialnej. Jednakie histo­
ryczno - prawny punkt wyjśca, słuszny w sto­
sunku do najazdu rosyjskiego, nie może być 
probierzem ani tego, jakie granice przystoją 
państwu polskiemu obecnie, ani tembardziej 
tego, jaki ma być los ludności, w większości 
niepolskiej. Po formalno - prawnem oczysz­
czeniu gruntu dyskusji przez zrzeczenie sio ze 
strony Rosji zaborów, Polska nie zabiera k r e ­

sów, lecz umożliwia im swobodne urządzenie 
się.

Należy tu przy sposobności podkreślić, ja­
ki jest punkt wyjścia bolszewików w sprawie 
oddzielenia się krajów od państwa rosyjskie­
go. Cziezerin sformułował to w swojej odpo-. 
wiedzi na notę litewską: „uważamy za potrze­
bne oddzielić zasadnicze uznanie niepodległo­
ści Litwy od aktu prawnego, przez który su­
werenne prawa państwa rosyjskiego na pe- 
wnem terytorjum tracą moc". Jak widzimy z 
tego, światobórczy Rząd bolszewi 'ki, który ka- 
mfenia na kamieniu nie zostawia w gmachu 
dotychczasowych pojęć prawnych, w tej spra­
wie okazuje się wyznawcą najtrywialmejszych 
formuł burzuazvinego prawa międzynarodowe­
go. Punktem wyjścia jest dla niego oddziedzi- 
czona po caracie suwerenność państwa rosyj­
skiego w stosunku do wszystkich ziem, któr 
należały do niego przed wojną. w  t e n * ^ s<*  
Rząd bolszewicki sam wysuwa pod względem 
formalno - prawnym zasadę historyczną, mia­
nowicie przynależność państwową ziem.

Ale punkt wyjścia polski jest tu wyższy: 
Rzad bolszewicki prawo państwa rosyjskiego
nawiązuje do historycznego gwałtu. 
ski nawiązuje do historji, a b y  potępić dokona­
ny na Polsce gwałt, aby zaźadać od Rosu wy­
rzeczenia się tego, oo p o b y ła  zapomocą zbro-
dni rozbiorów. , .

Jeżeli bolszewicy chcą odrzucić ten punkty 
wyjścia, to stwierdzam tern samem, ie  wpraw-
t ó < « «  
cbcMiby mofliwie ”
spadku po dawnej ,suwerenności . ChcieLby. 
zarazem odgrywać rolę sędziów, z w W j  
swojej „suwerenności" rozstrzygającycho tom, 
jakie mają być granice tworzących się

Dla tych państw mają prob’erc^ F  f , 
etnograficzne. Ale dla Rosji tego p .
nie mają- dlatego też roszeząso państwa1 
do określania, co nowo poww 
mają uważać za swoie^gran ^  RoBjif
Jeżeli etnografa wy pa a . łen tworzy”
»  i ,1 t '  E o S k V ,jS£S52?„KepuoriK, Ukramę". Oczywiście
^ t o ^ k c i e  (zmyślenie) niepodległości, z kt<5-( 

R ad ek  śmieje się w chwilach szczerości, 
te k  sam o ja k  fikcją jest cala „federacyjność"
sowiecka. .

Bolszewicy m e postawili dotychczas
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ku uczciwie i poważnie sprawy stanowienia o 
sobie narodów i krajów. Ot, choćby ostatnia 
nota Cziczerina do Litwy. Zaznaczyliśmy już 
w poprzednim N-rze, że Cziczerin na żądanie 
Rządu kowieńskiego, aby mu przyznano na „za­
sadzie etnograficznej" Wilno i Grodno, odpo­
wiada ze slusznem szyderstwem. Ale osta­
tecznie, jaki jest jego własny punkt widzenia 
w tej sprawie: „O ile rząd litewski jest pew­
ny, że dane etnograficzne zmuszają go przyłą­
czyć wspomniane miasta do Litwy, o tyle też 
może być pewny, że Rząd sowieckiej Rosji bez 

zwątpienia przyjmie ta wnioski. Wpierw tylko 
musi zapoznać się z temi danemi". A więc nie 
ludność ma rozstrzygać, lecz Rząd sowiecki po 
zaznajomieniu się z argumentami Rządu ko­
wieńskiego I Rząd sowiecki znowu tu nadaje 
sobie prawa „suwerena", rozstrzygającego, ko­
mu dane miasto czy ziemię przysądzić na za­
sadzie etnograficznej, która jego samego nie 
obowiązuje!

Z tego charakteru Rządu sowieckiego do­
brze sobie zaczynają zdawać sprawę — reak­
cjoniści rosyjscy. Wymyślając co się zmieści i 
nienawidząc ich szczerze za politykę społeczną, 
jednocześnie zaczynają nabierać dla nich sza­
cunku, jako dla silnego „prawitielstwa" i jako 
dla... „zbieraczy ziemi rosyjskiej". Carosław- 
m« pismo rosyjskie „Prizyw", wychodzące w

Berlinie, tak o tein pisze: „Niepodobna nie 
przyznać, że Żydzi Bronstein, Joffe, Radek, 
Finkelstein, którzy byli winowajcami hańby 
Brzeskiej, a teraz bronią każdej piędzi zie­
mi, okazują się bez porównania słalszymi o- 
broń cam i całości i. niezależności kraju od za­
granicznych politykierów z pośród rosyjskich 
emigrantów... I nietylko operetkowi ministro­
wie, ale i byli ministrowie, jak np. Sazonow, 
i działacze społeczni, jak ks. Lwów i inni — 
winniby teraz uczyć się u Żydów — dyploma­
tów Sowieckiej Rosji, jak należy bronić rosyj­
skich interesów i jak łatwo przy rozumie i e- 
nergji zachować nietykalnemi całość i jedność 
Rosji"...

Niewątpliwie, pochwały są tu — przesolo­
ne, zwłaszcza jeżeli chodzi o możność bolsze­
wików zachowania „całości państwa rosyjskie­
go". Ale zdanie reakcjonistów rosyjskich 
świadczy, że odczuli oni sympatycznie metody 
bolszewickie, tkwiące w duchu zaborczego 
ipadstwa rosyjskiego.

Rzeczą je9t polityki polskiej, o ile będzie 
natchniona duchem prawdziwie demokratycz­
nym i poszanowaniem praw narodów — roko­
waniom pokojowym nadać charakter zasadni­
czego zerwania z zaborczością, skądkolwiek 
ona pochodzi.

^ I*» * iv  > >  1 *  iy  m- a * 41**

Zbrodnicza akcja
Prasa reakcyjna rozpoczęła wściekłą na­

gankę na tow. Kwapi ńskiego i towarzyszy za  
Z w. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. Robi się to dlatego, 
by zamaskować bezprawne łamania poszcze­
gólnych punktów ugody i skierować uwagę 
społeczeństwa w inną stronę, by eks­
mitować spokojnie, a masowo robotników rol­
nych.

W siwojem zacietrzewieniu nie widzą ci 
panowie skutków, jakie to wywołuje. Cierpli­
wość robotników, godna podziwu, już się wy­
czerpuje. Wywołano już bardzo poważne 
wrzenie na wsi, rezultatem którego nietylko 
Rzeczpospolita Polska, o. dobro której absolut­
nie im nie chodzi, ale nawet sami osobiście b. 
wiele stracić mogą. Ludzie zgłodniali, którzy 
całą swoją chudobę muszą sprzedawać, nie 
mając daehu nad głową i nadziei znalezienia 
pracy, ludzie, którzy ze łzami w oczach muszą 
Bię wyzbywać swojej krowy-żywicielki i do­
robku, na zebranie którego stracili prawie ca­
łe swe życie, długo pod płotami mieszkać nie 
będą.

I ten, kto potrafi uważnie przysłuchiwać 
®ię cichym pomrukom, zrozumie, te przy tym 
stanie rzeczy bezprawnie wydaleni mają łyd­
ko jedną drogę wyjścia — zbiorowy wysiłek. 
I nikt tu już nie pomoże. Oszczerstwa, rzuca- 

| ne na Związek wywołają wręcz odwrotny 
skutek. Robotnicy twierdzą, że sami sobie w 
niedoli muszą pomóc. Groźby wkrótce mogą 
przerodzić się w czyn- W wielu powiatach 
grożą strajkiem.

A cóż sam Związek, który wykazał całą 
dobrą wolę, który wyzyskał wszelkie źródła, 
aby nie narażać kraju na głód, ma zrobić wo­
bec bezczynności rządu, nie starającego się, 
aby ugoda należycie była przeprowadzaną, oo 
zapewn i toby spokój krajowi na czas zasie­
wów, czyż ten Związek będzie musiał oszuki­
wać robotników? Ozyż widząc, że niema innej 
drogi dla zagwarantowania wykonania ugody, 
nie zawezwie robotników do wspólnej akcji?

Ale gdyby nawet Związek tego nie zrobił, 
gdyby zdradził robotników, wybuchnie akcja 
żywiołowo. I trzeba przyznać komunistom, że 
nastrój ten wyczuli i starają się wykorzystać 
go na własną korzyść, wodle swych zwykłych 
metod.

W tym oelu formalnie zasypują folwarki
ulotkami i odezwami, ostrze których skiero­
wane jest również przeciw sekretariatowi 
centralnemu Związku. Nie występuje się w 
nich przeciw dziedzicom, łamiącym ugodę, 
lecz wznosi się okrzyki w- rodzaju: „precz z 
krzywdzącą ugodą zbiorową" (widocznie jej 
nie czytali) „niech żyje walka rewolucyjna 
proletariatu rolnego", jedrnem słowem—zwy­
kła demagogia, zmierzająca <ło przeobrażenia 
akcji w akcję polityczną.

Wątpimy jednak, czy zmaltretowany ro­
botnik rolny, nie posiadając nadziei znalezie­
nia pracy, nie wypaczy akcji w tym kierunku.

Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. rozumie dobrze 
że strajk w danej chwili jest niepożądany, te 
gdyby wybuchnął jednak, bo powinienby mieć 
charakter ekonomiczny, na co będzie musiał 
Związek iść w rade dalszej bezczynności rzą­
du. W każdym razie Związek Rob. Roi. nie 
•może dopuścić do bezprawnego zrywania przez 
obszarników przv milczącej zgodzie Rządu, wa­
runków, które odpowiednie przedstawicielstwa 
swoimi podpisami obiecała wypełnić.

W każdym razio nie Związek będzie po­
nosił odpowiedzialność za następstwa prowo­
kacyjnego postępowania ziemian.

Komunikat
do oddz. Zw. Zaw. Rob. Roi. Rł  Pol.
Wobec mylnego interpretowania p. I „Wa­

runków godzenia ordynarjuszy" wyjaśniamy, co 
następuje:

W danym roku nigdzie ilość ordynarjuszy 
zmniejszoną być nie może, a więc w każdym

folwarku musi pracować conajmniej tylu ro­
botników, wielu ich pracowało w roku 1919.

Mogą się znaleźć natomiast folwarki wy­
jątkowe, w których redukcja jest potrzebna dla 
indywidualnych względów gospodarczych (wy­
jątkowo zniszczenie, anormalna ilość pracowni­
ków z powodu powrotu byłych jońoów lub u- 
chodźoów i t. p.).

W takich wypadkach redukcja nie może 
być dowolną, a mianowicie musi pozostać przy­
najmniej 1 pracownik na 30 rag. ornej ziemi i 
łąki dwukośnej.

Samo przez się należy rozumieć, że wszy­
stkie sprawy o redukcję winny być kierowane 
do Kom. Rozj„ aby ta sprawdziła, czy rzeczy­
wiście wyjątkowe względy w każdym poszcze­
gólnym folwarku wymagają redukcji.

Niedopuszezalnem jest, aby każdy ziemia­
nin, posiadający więcej niż 1 pracownika na 
30 mg. zmniejszał ilość robotników.

Sekretarjat Centr. Zw. Zaw. Rob. Roi.
■(■ ■ I Ul M D— ,*

Z dziejów dyplomacji polskiej.
Ona: !

To ja jestem, a to mąż, 
dyplomata głośny wciąż.

Lloyd George:
Chętnie zacznę rokowania, 
lecz spódnica go zastania.

Ona:
Doprawdy, że z pana fryc; 
ranie to nie przeszkadza nic — 
suknia szeroka, czy wąska, 
my dla Polski chcemy Śląska.

Lloyd George:
Dotąd nie zna Europa
opinji śląskiego chłopa.
A może on sobie chwali, 
gdy go szwab po karku wali?

Ona:
Ależ, panie, to są kpiny!
Niech pan spyta się Lucyny!

Lloyd George:
Jednak kto sprawdza, nie błądzi, 
więc się plebiscyt zarządzi.

Ona:
(na str.). Nie wiem, dobrze to, czy fle... 
(gł.). Mężu, chodź tu, kłaniaj się.

(On wychodzi z za spódnicy i kłania się).
Lloyd George:

(na sir.). Myślałem, że będzie psioczył, 
a on z ukłonami skoczył.

Ona:
Gdańsk także nam się należy, 
tam jest orzełek na wieży.

Lloyd George:
Orzeł jeszcze z czasów Mieszka, 
a dziś pod nim Niemiec mieszka.

Ona: '
Nasza własność prawowita 
Niech pan earn Lucyny spyta.

Lloyd George:
Choć mam respekt dla tej damy, 
Gdańska jednak wam nie damy.
Lecz się pociesz, piękna pani, 
mamy za to prezent dla niej:

1

wasza rzeka magistralna 
będzie — internacjonalna.

Ona:
(na str.). Nie wiem, dobrze to, czy flero ■ 
(gł.). Ignaś, chodź tu, kłaniaj się.

(On kłania się, j. w.).
Ona:

No, a Galicja, mój Panie, 
czy przy nas aby zostanie?

Lloyd George:
Z Galicją trudna afera, 
tam się Denikin wybiera.

Ona:
A mnie mówiła Lucyna, 
że już niema Denikina!

Lloyd George:
Jest, czy niema, lecz mieć musi 
coś tam w Prikarpaekiej Rusi.
Wam ją mamy tylko chęć 
dać na lat dwadzieścia pięć.

Ona:
Nie wiem —- dobrze to, czy źle...
Chodź tu. mężu, kłaniaj się.

(On kłania się, j. w.).
Onas

Nad mniejszościami opieka 
takie nam, panie, dopiekł^ 
a od Lucyny wciąż słyszę, 
że Rumunja nie podpisze...

Lloyd George:
Tembardziej dla Morgenłana 
już tylko Polska została.

Ona:
Nie, to to nape w no źle...
Trudno... Ignaś, kłaniaj się.

(On j. w.).
Lloyd George:

Nie, to nie do wytrzymania: 
on się tylko kłania, kłania- 

(Wychodzi).
(On kłania się w dalszym ciągu).

Ona:
Czyś ty zwarjował, Ignacy?
Mnie się kłaniasz? Szkoda piracy.

On:
Gniewasz się,- lecz nie masz racji.
.Ta się ćwiczę w dyplomacji.

Benedykt Herts.

Odczyty o 1-ym Maja.
„W niedzielę, dnia 18-go kwietnia w g*« 

dżinach 10 i pół rano o d b ęd ą  się odczyty cen­
tralne w następujących miejscach:

1) Dla Jerozolimy, Woli, Czyste i Pow** 
zek _  Wolska 44; odczyt wygłosi tow. Jawo* 
rowski na temat „Historia Socjalizmu w En*** 
pie“. $

2) Dla Pragi — ul. Kawenezyńsba 47; e®> 
ezyt na temat „Dzień 1-go maja". 1

3) Dla Mokotowa — w teatrze Promena­
da; odczyt wyg!°*i Balicki na tanal 
„Dried 1-go maja".

Sceny z fren k
Kto przejeżdżał przez front, ten obserwo­

wał takie n. p. sceny.
Do wsi, zamieszkałej przeważnie, albo 

nawet wyłącznie przez Białorusinów, wkracza 
oddział W. P. — baterja artylerjl polowej. Lu­
dzie rozlokowani. Z końmi trudniej. Ale oo 
tam! Wyrzuca się szkapy chłopinie ze stajni, 
krowy z chlewa, ot, 1 miejsce zrobione. Jeżeli 
u  chłopa jest stodoła, a w tej stodole siano, 
albo zboże niemlóeone, to się konie stawia 
prosto przy zbożu lub przy sianie: niech pasą 
się. Nic to, że konie więcej zdepcą, niż zeżrą, 
lub te  jednemu gospodarzowi postawiono 4—5 
par koni, Innemu zaś ani jednej. Et, oo tam! 
przecież nie zeżrą mu wszystkiego. Wpraw­
dzie, można byłoby i inaczej rozmieścić, ale 
©o mamy sobie zawracać głowę?

Przed wyjazdem rekwizycja siana. Niosą 
(wszyscy gospodarze: i ten, u którego zupełnie 
nie stały konie i ten, u którego kilka par kar­
miło się w ciągu 2—3 dni. Chłop płacze, mó­
wi, że to niesprawiedliwie... Po pysku go! U 
niego w chacie 10-ciu żołnierzy nocowało, po- 
ginęły rozmaite rzeczy, a w komorze złamano 
zamek i wyniesiono wszystko, co było: mięso, 
«h!eh, kartofle. Gospodyni płacze, skarży się 
kapralowi — po pysku ją! Niech nie mówi, że 
*o żołnierze, bo nie złapała za rękę. „Przecież 
*iikt więcej...*' Oo!? więc wy robicie nas zło­
dziejami! My? żołnierz polski — złodziej!!

gębie ją! Jeszcze raz! Niech milczy, niech 
nie obraża wojskowego munduru!

Spn gospodarza trzeci dzień w furman­
kach jeździ; „użwa“ konopiana pękła. To on

umyślnie »k... syn powrozianą uźwę wkręcił. 
Po pysku go! „Ależ panoczku, panie plutono­
wy!" „Milczeć, raz twoju tak!" Kolbą go w 
.plecy! Chłop upadł na śnieg, ale wnet się po­
rwał i kulejąc poprawia porwaną uprząż. A 
dziewczęta... Et, co o nich mówić! Gdyby o- 
ne same powiedziały... Ale one milczą, a żoł­
nierz myśli, że rade temu, co się stało, choć­
by z przymusu. A bywało, aj, bywało! Aż 
wstyd!

Oddział przeszedł. Powrócił syn z furma­
nek. Trochę ma nos pokrzywiony. Wylazła 
przelękniona dziewczyna z chlewa, gdzie się 
skryła od zuchwałych wiarusów. Czasem 
zresztą uciekają do sąsiadek aż do drugiej 
wsi. Często zdumiewa nas dziwna jakaś nie­
obecność, zagadkowy brak dziewcząt w miej­
scach czasowego postoju.

Rodzina chłopa białoruskiego zebrała rię 
do chałupy i dzieli się wrażeniami. Cóż? 
Chwali porządki, błogosławi ludzi? Bo jakże 
inaczej być może? Przecież my, niesiemy wy­
zwolenie, niesiemy cywilizację, rząd polski 
stara się pozyskać naród białoruski, ulżyć mu 
w cierpieniach. Przecież to nasz sprzymierze­
niec...

A jednak... wątpię jakoś. Zresztą... może...
Tylko niedługo trwa rozmowa. Bo otóż na 

dziedziniec wjeżdża 3-ch wywiadowców: to — 
rekwizycja owsa i jęczmienia. Wzięli. Niby 
„chcieli" zapłacić, ale się „pokłócili" z gospo­
darzem i nie zapłacili nic... To jest przepra­
szam trochę mu się dostało, ale niewiele. 
Przecież z tymi „gadami" inaczej nie można. 
Tak i Niemcy robili i bolszewicy również.

Chłop powiada: „Tamci" brali przeważnie

u bogatszych i płacili też". „Kłamstwo! Jak my 
wyjedz i emy to i nas będziecie chwalić!"

„Lecz my zupełnie nie wyjedziemy: tu
ma się od-być plebiscyt". At! — co mnie głowę 
zawracasz plebiscytem! Mam go w ..... twój 
plebiscyt. Damy chłopom w skórę, to i pójdą 
za nami... „A jeżeli będzie tak, jak z N bater- 
ją, na którą napadło 500 partyzantów razem 
z „regularnymi" krasnoarmiejcami. Mówili jeń­
cy, że partyzanci byli to chłopi okoliczni?" —• 
„E, mało co gadają!"

We wsi na pozycji stoi nasza baterja. Co 
noc u jakiegoś gospodarza: rozłamane kłódki 
od stodół, wyniesione zboże. To grzech...

— Co mi grzech! Ja twój grzech p... Prze­
cież w Odesie robiliśmy to samo 1 nic nam nikt 
nie mówił. Nawet, ba! nie mielibyśmy i bate- 
rji naszej, gdybyśmy postępowali inaczej. Co 
prawda, tam braliśmy od Niem-ców. A oni co 
mogli nam powiedzieć?

— Tak, ale mieszkańcy...
— Też nic nam nie mówili.
—- Jakto? A kulomioty w oknach w dzień 

naszego wyjazdu? A kiiku z naszych zabi­
tych i rannych? Ozyż to nic nie mówi?

— El to tylko żydzi do nas strzelali!
Dążąc do Polski przez lasy, pola i błota,

powtarzaliśmy: przyjdziemy do kraju, ustatku­
jemy się.

Przyszliśmy. Jesteśmy polskimi żołnierza­
mi, ale przyzwyczajenia u nas pozostały da­
wniejsze rosyjskie, dzikie, niekulturalne, nie­
ludzkie. Jesteśmy w Europie, ale ręce nasze 
pozostały azjatyckie. Mówimy: Niemcy tak po­
stępowali! — Czyż chcecie, by i z nami tak 
postępowali, jak z Niemcami na Ukrainie, na- 
przykład, albo i w Polsce?

Bolszewicy tak robią? Toć my nie boisz®* 
wicy. Zresztą nie trudno przewidzieć koniec 
bolszewików. i

Czego chcą miliony, to nareszcie stać się 
.musi — powiedeiał Napoleon. Dodamy: miljo-y 
cy u siebie w domu. Przykładów dość: Frań4 
curi w Hiszpanji, w Rosji; Szwedzi w Polać®;; 
Rosjanie w Mandiurji. Bo przed miejscowym, 
mieszkańcem to, jak przed domowym złodria* 
jera, nie uetrzedseez się. On cię podsłucha, wy­
da aohowanego, popsuje drogi, wysadzi roe-j 
sty, jeżeli jest przeciwko tobie. Ale cię ochro*- 
ni, schowa przed wrogiem, poinformuje, dla 
ciebie podpatrzy, wyezpieguje, słowem oszczę­
dzi ci wielo kłopotów, pracy i krwi — jeżeM 
jest usposobiony dla ciebte życzliwie.

W jednej wiosce staliśmy parę miesięcy 
t jakoś dobrze z a c h o w y w a l iś m y  się. Potem
przyszła piechota. Przy spotkaniu chłopi mó* 
wtą do nas: „Wracajcie. My z żonami ! dzieć­
mi pójdziemy i przyciągniemy wasze harm*4 
ty"! Czyi to nie przyjemnie słyszeć? Dnhri 
wieś C. w Galicji Wschodniej, gdzieśmy odpu*. 
czywali po ukraińskiej ofensywie, zebrała dlk\ 
nas na święta Bożego Narodzenia pół wagonu 
rozmaitych wiktuałów i przysmaków, gdyśmy 
byli już na białoruskim froncie. Ta okolice* 
nc.ść. że podarunki t© poroźkradano na stacji 
(w Borezczowie), znaczenia moralnego ni® 
zmniejsza. M,eszkańcy. nawet dzieci wymie­
nione] wsi, gdy zobaczą żołnierzy naszej ba­
terii (przeia^ćem) woleja: nasz żołnierz! A4 
miło! A jak nakarmią! Jak rodzonego. My­
ślicie, że w C. mieszkają tylko Polacy? Ow* 
szara: większość Rusini, nawet żydzi.

S. D. j
W polu, J2 lutego 1920
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Tan Minister Oświaty
a nauczyciele ludowi.

Pan minister zapewnia! nas o swych naj- 
lepszvch chęciach, o dążeniu wsielkiemi siła­
mi do podniesienia szkól elementarnych na 
możliwie najwyższy stopień organizacji, ale 
brak... sil nauczycielskich, brak budynków, 
brak środków ekouomioanych są przyczyną, ze 
urzeczywistnienie tych postulatów roztoz;^ 
trzeba na „długi szereg lat“ (czy na 150 la t/) .

Otóż my nauczyciele nie widzimy _tycn 
„wysiłków" Ministerjum Oświecenia Publ„ 
zmierzających ku podniesieniu szkolnictwa ele­
mentarnego.

Brak sił nauczycielskich^ — taki — Ja* * 
tym brakiem walczą sfery kierownicze? Przez 
pierwsze lata zostawiono troskę o przygotowa­
nie nauczycieli wyłącznie inicjatywie prywat­
nej, jednocześnie jnknajgorszemi warunkami 
materjaluemi i moralnemi zniechęcając do za­
wodu nauczycielskiego.

W 1918 r. Ministerjum przejęło pod swój 
kierunek i zarząd seminaria nauczycielskie; 
liczbę ich jednak powiększa w nieodpowied­
nim tempie, — nie troszcząc się o pomnożenie 
liczby specjalistów, mogących wykształcić za­
stęp pedagogów. Polska nie ma dotąd właści­
wie wyższego zakładu naukowego specjalnie 
pedagogicznego;*) liczba pedagogów teorety- 
ków-fachowców nie sięga zapewne 10; peda­
gogikę po seminariach prowadzą nie fachowcy, 
bo tych brak. Jeśli dziś nie przygotujemy licz­
nego zastępu pedagogów, którzyby mogli wy­
kształcić nauczycieli, nie stworzymy na jutro 
niezbędnych zastępów nauczycieli dobrze przy- 
gotowanvch do prowadzenia szkół elementar­
nych. Gdzie i jak Ministerjum przygotowuje si­
ły pedagogiczne, mogące objąć placówki naj­
bardziej podstawowe w szkolnictwie; kształcą­
co pedagogów?

Niema ich i nikt się o to nie troszczy? W 
1918 r. Ministerjum dla wykształcenia nauczy­
cieli seminarvinveh wysłało kilkanaście osób... 
do Galicji, dla poznania się z tamtejszemi se­
minariami nauezycielskiemi, cieszącemi się jak 
najgorszą opinią — i na tem poprzestano, 
i Nie przygotowując dziś sił kierowniczych 
dla zakładów pedagogicznych Ministerjum nie 
zwalczv braku nauczycieli nietylko dziś, ale na 
wiele lat.

Dragą przeszkodą dla rozwoju szkolni­
ctwa jest, według słów p. ministra, brak bu­
dynków. Potrzeba 9,900 budynków, koszt 
wzniesienia tych budynków oblicza p. mini­
ster na 20 miliardów marek (hojnie! prze­
szło po 2 miljony marek na 1 budynek szkol­
ny). Wobec tego p. minister... każe się nam 
uzbroić w cierpliwość.

Że braki szkolne, potrzeby szkolne są ol­
brzymie — o tem wiemy. Wiemy z danych u- 
rzędowyeh, te  zaledwie 6% dotychczasowych 
szkół posiada odpowiednie pomieszczenie, ie

•) Instytut pedag. ani państwowy, a,nt przy 
W. W. P. — zakładem takim nie jest. wiedza ped.- 
psychologiczna nie jest w tych zakładach przedmio­
tem głównym, zasadniczym.

Ugłitii DaMieiti p r ta S i  lit Haiti!
zaledwie 47% dzieci w wieku szkolnym uczę­
szcza do szkół. Położenie tragiczne!

I  cóż w tych warunkach robi Ministerjum 
Oświaty? Przedewszystkiem przerażające te 
cylry trzyma w tajemnicy. Nie zapoznaje spo­
łeczeństwa z okropnym stanem oświaty w Pol­
sce, nie przedstawia rozmiarów klęski analfa­
betyzmu, nie poucza czem to grozi przyszłości* 
narodowej, państwowej i społecznej, nie wzy 
w«\ społeczeństwo do walM z tą  klęską. Tem 
samem bierze na siebio całą odpowiedzial­
ność za ten przerażający stan rzeczy.

W ciągu 15 miesięcy istnienia Sejmu, 
przedstawicielstwa narodowego, — kierownicy 
spraw szkolnych, ani minister Lukasiewicz, 
ani minister Łopuszański—nie zwrócili uwagi 
Sejmu, jego myśli na sprawę szkolną. To też 
możemy i musimy obciążyć Ministerjum Oswia- 
tv odpowiedzialnością za fakt, że w budżecie 
na cele oświaty przeznaczono 2 %! Dwa pro­
cent w kraju analfabetów.

Zamiast przedstawić Sejmowi nagłe i ol­
brzymie potrzeby oświatowe; pouczyć „ciem­
nych" czem dla sił społecznych i narodowych 
jest kultura t  oświata, wezwać społeczeństwo 
polskie do „nadludzkich" bodaj wysiłków na 
polu szkolnem i oświat o wom; drogą choćiy 
olbrzymiej pożyczki państwowej podnieść 
poziom oświatv. zwalczać analfabetyzm, ciem­
notę, brak kultury — nie pozwalający na 
rozwój normalny naszego życia narodowego — 
Ministerjum przygotowuje się do wystąp'en;a 
przed Sejmem z projektem (trzecim % kolei) 
organizacji... władz szkolnych. Władze mini­
sterialne mniej troszczą się o pracę szkolną, o 
jej rezultat, a więcej o to, kto w szkole rządzić 
będzie. Przesądzają z góry, że Sejm nie zain­
teresuje się sprawą szkolną, że me ma czasu 
się nią zająć. Nie rozumieją, że gdyby tak by­
ło, to obowiązkiem Ministerjum Oświaty jest 
zmusić Seim do zajęcia się tą sprawą.

Ale pesymizm w tym kierunku względem 
Sejmu i jego zainteresowań jest, zdaje się, nie­
słuszny. Bo gdy poseł Dziubińska — stanęła 
wobec tego Sejmu ze sprawą oświatową, ze 
aprawą włościańskich szkół rolniczych, posło­
wie powzięli uchwałę, świadczącą, to  ten Seim 
chłopski, „analfabecki" prawie, może zrozu­
mieć. ocenić należrcie potrzeby oświatowe. Ale 
dla posła Dziubińskiej — sprawa oświatowo- 
kulturalna była sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Poświęciwszy tej sprawie wszystkie siły swego 
życia, swą myśl, duszę, widząc w niej zasad­
niczą sprawę przyszłości narodowej, chciała tą 
sprawę zająć, zainteresować przedstawicielstwo 
narodowe, pragnęła uzyskać dla niej aprobatę 
jego i pomoc.

Ten, kto z góry przesądza. « sprawie b? 
dąoej życiową koniecznością, jaka jest sprawa 
nauczania powszechnego, że jest ona nie do 
urzeczywistnienia, niemożliwa, że brak na nią 
sił w  żywym, żyjącym narodzie—ten albo u- 
rzeczywistnienia Jej nie pragnie — albo do 
urzeczywistnienia nie jest zdolny.

St. Sempolowska.

(Telefonem * Dąbrowy)
Dotychczas nie wypuszczono aresztowa­

nych Wojaka i Turgelskiego.  ̂ W drukarni, 
gdzie drukują się „Wiadomości Zagłębia stoi 
stale policja. Żądają przedkładania dodatków 
nadzwyczajnych do cenzury. „Wiadomości Za­
głębia" wydrukowały list insp. Klotta, w któ­
rym wy łuszczono stanowsko rządu wobec straj­
ku, co przyczyniło się do zlikwidowania tegoż.
A oto teraz prokurator wytacza o list ten śledz­
two. Tow. Bobrowskiemu zagrożono aresz­
tem. Górnicy dotychczas nie otrzymali wyna­
grodzenia za czas strajku, ani deputatów.^ Wy­
dala się masowo górników. Prowokuje się do 
nowego strajku. Zabrania się zgromadzeń. Sta­
rostwo żąda, żeby dyrektorzy udzielali lokalu, 
jako warunek dla odbycia zgromadzenia. Na 
dziś zapowiedziano wiec z udziałem tow. Da­
szyńskiego, ale odgrażają się już tu, że wiec 
rozpędzą.

Zabójstwo robotnika.
Od Komisji Centralnej Klas. Zw. Zaw. 

otrzymujemy treść nadesłanego z Kalisza pla­
katu, który został tam rozlepiony na mux ach. 

Towarzysze robotnicy!
W nocy z dnia 10 na I I  b. m. została po­

pełniona w Kaliszu
zbrodnia

na robotniku piekarskim, członku Związku 
maren ego z Kalisza

tow. Mateuszu Brenkim
przez Teodora (syna majstra piekarskiego, 
Piotra) Czajczyńskiego i kilku wspólników w 
sposób następujący: Kiedy członek komisji
kontrolującej, Mateusz Brenke, wraz z kilko­
ma jeszcze innymi członkami komisji, po kon­
trolowaniu pracy nocnej w piekarniach, do 
czego komisja miała prawo za zezwoleniem 
pana inspektora pracy, wracał około godz. 1 
w nocy do domu, został na ulicy Lipowej, oko­
ło cmentarza prawosławnego, zdradziecko na­
padnięty przez 'wyżej wymienionego Czaj- 
czyńskiego i zamordowany kulą zbrodniczą.

Pogrzeb zabitego odbędzie się w środę 
14 kwietnia o godz. 6 pp. ze szpitala św. Trój­
cy na miejscowy cmentarz ewangelicki, na któ­
ry zapraszamy wszystkich robotników miasta 
Kalisza.

Podpis: Rada Związków Zawodowych m. 
Kalisza.

" T

1) Przyjęcie projektu ustawy.
2) Sprawa jedności międzynarodowej.
3) Sprawa odpowiedzialności (za wojnę)..
4) Polityka międzynarodowa, pokój 1 Biga. 

narodów; demokracja i dyktatura; socjalizacja^ 
rządy polityczne socjalizmu; prawodawstwo ro­
botnicze; polityka kolonialna; wychodźtwo ro*j 
b-itnicze: drożyzna; organizacja prasy socjali­
stycznej.

* * * f w
Francja. Grupa b. członków Zjednoczo­

ne; Pariji Socjalistycznej, którzy na własną rę­
kę” kandydowali do parlamentu i z)stali wy­
kluczeni z partji na zjaździe w Strassbungu, za­
łożyła własną partję pod nazwą F rań - 
Part ja  Socjalistyczna.

•  *  *
Kautsky o Il-cj Międzynarodówce. Na zjeź­

dzi© w Brukseli Huysmans oświadczył, ze 
Kautsky w liście wystosowanym do mego za­
komunikował mu. że gdyby miał wybierać m.ę- 
dzy Il-ą Międzynarodówką i parlją socjalistów 
niezależnych, to wypowiedziałby się za II-ą 
Mi ędzyna rod ó wk ą.

W i t t  iw jdsstw u roM iifeiw
W wyborach uzupełniających z okręgu 

Darford zwrciężył kandydat Partji Pracy Mills, 
który uzyskał 13.610 głosów, zaś kandydat rzą­
dowy tylko 4.221 gł. kandydaci 3-ch innych 
partji otrzymali 4 562, 2952 i 1.892 gł. ___

Doniosłość zwycięstwa robotników uwy- 
dotn: się najlepiej, je ' ' porównamy ilość gło­
sów* skupionych p n  *. . tników i partję rzą­
dowe w 1918 r. Wówczas kandydat robotni­
czy uzyskał wszystkiego 6.508 gł„ a kandydat 
partji rządowych — 15.626 gł.

Zwycięstwo obecne jest największe z do- 
tvdhczasowych zwycięstw, jakie odniosła Par- 
tja Piacy w całym socregu wyborów uzupeł­
niających.

W Stockporcie również odbyły * ę  wybory^ 
uzupełniające, gdzie wybrano dwóch kandyda­
tów rządowych ilością 22—23 tys. głosów, zaś 
kandydaci robotniczy zdobyli przeszło 16 tys. 
głosów, przy ozem dodać należy, że na poprzed­
nich wyborach kandydaci rządu przeszli bez 
kontrkandydatów robotniczych. A więc i  tu 
olbrzymi postęp na korzyść Partji Pracy.

S(ri w praiśle wlnistyn
w Ł o d z i .

Przemysłowcy łódzcy odrzucili żądania 
robotników, wobec czego w piątek, dn. 16 b. 
ro., proklamowany został strajk w przemyśle 
włóknistym. Cztery zblokowane związki, kla­
sowy Zw. Zaw. Rob. Przem. Wlókn., Polsld 
Zw. Zaw. „Praca", Chrześcijański Związek i 
Związek grupuiący robotników żydów, zorga­
nizowały wspólną komisję strajkową,^ która 
wydała odezwę treści następującej:

Do wszystkich robotników i robotnic, pra­
cujących w przemyśle włóknistym!

I ROBOTNICY I  ROBOTNICE!
Pertraktacje, prowadzone przez cztery 

Związki Zawodowe z fabrykantami zorganizo­
wanymi, rozbiły się o opór przemysłowców. 
Wielki kapitał lódzld, dufny w swą siłę, od 
swego stanowiska ani na krok ustąpić nie 
chce. Kapitaliści twierdzą, ie  podwyżka 50 
proc. od zasadniczych zarobków robotników i 
17 nok. dodatku drożyźrinnego, zupełnie wy­
starcza na dzisiejszą drożyznę. Związki zawo­
dowe na te niewystarczające podwyżki nie 
zgadzają się.

ROBOTNICY I ROBOTNICE!
Kapitaliści lekceważą siłę solidarnie dzia­

łających Waszych organizacji zawodowych. 
Chcą Was rozbić, zdezorganizować, li rżą na 
brak solidarności wśród Was, uśmiecha im 
się mvśl zdławienia ru-hu robotniczego.

Odpowiedzią naszą na odmowne stanowi­
sko fabrykantów możo być jedynie strajk, 
przeprowadzony z całą mocą aż do zwycię­
stwa. Inne środki zostały wyczerpane.

Robotnicy! musimy złamać opór fabry­
kantów! możemy być pewni zwycięstwa, je­
śli tylko solidarnie porzucimy pracę, jeżeli 
ściśle wypełniać będziemy wskazania Komite­
tu Strajkowego swych związków, które w po-

razumienfu ze sobą prowadzą akcję.
Strajk winien objąć wszystkie rodzaje 

czynności, oprócz:
1) Robotników na placach węglowych. 

Praca ich zostanie ograniczona do wyładowa­
nia z wozów opału, przeznaczonego do celów 
produkcji i  ewentualnie przewózka w bez­
pieczne miejsce w celu ochrony od grabieży,

2) Straży bezpieczeństwa od ognia, która 
nie będzie użyta do innych czynności, jak pil­
nowanie majątku od ognia i grabieży (stróże 
nocni).

3) Portierów, którzy ograniczą się do pil­
nowania, aby nic z terytorjum fabrycznego nie 
było wyniesione.

Związki Zawodowe postawią mężów za­
ufania. którzy pozwalać będą na wwóz do te­
rytorjum fabrycznego. Wywóz dopuszczonym 
nie będzie. Towary niewykończone, podlega­
jące zepsuciu, mają być wykończone.

Robntni-ce i Robotnicy!
Od rana dnia 16 kwietnia 1920 r. niech 

wszystkie fabryki przemysłu włóknistego w 
kraju staną!

Niech zamrze ruch fabryczny!
Niech żyje strajk aż do zwycięstwa!
Związek Zawodowy Rob. i Rób. Przem. 

Wlókn. w Polsce (—) A. Szreerkow&ki, T. Łu- 
boński.

Polski Zw. Zawód. Rob. Przem. Wlókn. 
„Praca": (—) B. Pokorski, (—) S. Kulczyński, 
(—) J. Dąbrowski.

Polskie Zjedn. Zawodowe Rob. Chrzęść, 
w przemyśle wlókn. (—) J. Iraukowsfci, (—) 
P. Jankowski.

Zw. Zawód. Rob. Przem. Wlókn. (grupu­
jący rob. żydów): H. Wnijnberg, (•—') J. Ja ­
sny.
Łódź. dn. 15 kwietnia 1020 r.

Na wezwanie Związków Za windowych 
stanelv wszystkie fabryki i warsztaty. Niektó­
rzy fabrykanci, tniezorganizowani w związkach 
przemysłowców, zgodzili s!ę na wystawiony 
cennik, wobec czego u 18 fabrykantów praca 
nie została przerwana. ** ^

II
Cd grany politycznych więźniów, osadzo­

nych w więzieniu w Mińsku Białoruskim, o- 
trzymujemy list treści następującej:

* „Fakty bicia i znęcania się nad więźnia­
mi politycznymi, które już były ustały na czas 
pewien po odwiedz.eniu naszego więzienia 
przez Komisję Śledczą, obecnie znów zmogły 
się w bardzo siliny-m stopniu. Niema dnia, aby 
w więzieniu nie odbywały się akty dzikiego 
okrucieństwa i bicia. Sprowadzono do nasze­
go więzienia setki ludzi, którzy są trzymani 
bez żadnego śledztwa jedynie dlatego, iż znaj­
dowali się podczas obław w lokalach związ­
ków zawodowych, kooperatywach, lub tym 
podobnych instytucjach robotniczych. Od wię­
źniów owych oddzielono grupy ludzi, którzy 
systematycznie są poddawani chłoście i biciu, 
odbywanemu przy pomocy prętów żelaznych. 
Głównie znęcają się nad Kantorowiczem, któ­
rego stale dzień w dzień biją. Siepacze nie 
oszczędzają również kobiet, a więc skatowa­
no w okrutny siposób sekretarkę „Związku 
Służby Domowej" i wiele innych aresztowa­
nych niewiast. Błagamy was, towarzysze, o 
interwencję, gdyż dzieją się tu rzeczy strasz­
ne

•<>

lfl 1 l,B

Chlaśnięcia.

Międzynarodówka. Sekretarz Ii-ej Mię­
dzynarodówki — Huysmans — ogłosił zapro­
szenie na 10 ty międzynarodowy zjazd socjali­
styczny do Genewy w dn. 31 lipca r. b. wszyst­
kich organizacji robotniczych, wyznających za­
sady następujące:

1) Organizacja polityczna i ekonomiczna 
robotników w celu obalenia ustroju kapitali­
stycznego i zapewnienia całkowitego wyzwole­
nia ludzkości zapomocą zdobycia władzy poli­
tycznej i socjalizacji środków produkcji i wy­
miany. Wymaga to przekształcenia rządów ka­
pitalistycznych w socjalistyczne, t. j. kolektyw­
ne lub komunistyczne.

2) Związek międzynarodowy i takaż akcja 
dla zorganizowania prawdziwej L'gi narodów, 
złożonej z wolnych i własnym losem rozporzą­
dzających narodów, zapomocą wal Ki przeciw­
ko szowinizmowi i imperializmowi jakoteż za- 
pomocą powszechnego i jednoczesnego prze­
zwyciężenia militaryzmu i rządów zbrojnych w 
celu zabezpieczenia powszechnego pokoju.

3) Przedstawicielstwo i obrona interesów 
ujarzmionych narodów i uciemiężonych ras-

Porządek dzienny obejmuje d o tychczas na­
stępujące punkty:

Ach, co za szkoda, że Polska nie jest monar­
ch ją, ie  nie mamy króla!... •)

...„Krewa", bracie, paskudna zdarzyła stę
„krewa**,

Z owa uchwałą Sejmu (kto miał tę myśl dzi­
k ą?):

Polska „Rzeczpospolitą" jest, czy Republiką!.-' 
Niejeden pa skarż nad tem dzisiaj łzy wylewa!-

Bo, skoro trzos i kałdun ma już tak nabity, s 
2e więcej, choćbyś gwałtem pchał, za nic n i e ;

w lezie ,1
Pragnąłby w ,.markizo wskiej" parado we ć

krezie,**)
Chciałby, by nań spłynęły tytuły, zaszczyty!...

;v j
Baron, „diuk"l... Dla kołtuna, ćwika — ^

łdełbaśnlka,—
To brzmi przedei, jak słodka, niebiańska

muzyka! „*
Przecież to, ach, z rozkoszy można przysiąść

w kocki 1
Dziś kto mu da ten tytuł?... Czy może Piłsud­

sk i? ../

Boże, zmiłuj się!— Niech to „flanele" ogarną!.. 
Polsko, jakźeś jest „szarą", „przyziemną", >

„wulgarną ,
Że clę nie stać, by zrobić „hrabską

Ekscełlencją"
„Przemysłowca", człowieka z „epiombem", v

z „prezencją" !.„
■ m

..Jedwab, złoto, brylanty, plusze — to za
m ałoL

Ta dola dla paskarza niedość jest wspaniałą!.. 
On już nawet „Messalki" śpiewni ledwo |

słucha!.-‘
Człowiek te ł  potrzebuje mieć coś i dla i

„ducha !-*
Wacław Wolski. L

•) Wszelki duch Palna Boga chwali!- 
to już dziś ten nasz „chlaśnięcia ra“ nie wypkrajeł 
(Przyp. zecera).

•*) Naturalnie w przenośni.

KroniŁa polltyoxniu
■ ?■

W e r , dc*  .m tasadorów  *  San-Remo.-
Jak się dowiadujemy, możliwe jest zastąpienie] 
o Patka na konferencji w San - Romo przez 
p! Erazma Piltza, b. posła polskiego w Pradze.!

Podczas nieobecności p. Patka kierow nic1 
two Min. Spraw Zagranicznych obejmie po d / 
sekretarz stanu p. Jan  Dąbski.

>v- L*’
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W dniu wczorajszym, zgodnie s  zapowio-
Slzią, przyjechali do Warszawy delegaci Biura 
międzynaro lowego, t>w. Renaudel (Francuz), 
T'-masz Shaw (Anglik), sekretarz Międzya— 
rodowego Związku Tkaczy, Schapper (Holen­
der) i dr. Oskar C hc, jedoi z Drzewódcó-y 
niezależnych socjalistów niemieckich (mówiąc 
w nawiasie „Przegląd Wieczorny" pomieszał 
tego ostatniego z większośtiowcem niemiec­
kim, Maksem €*>henem, który podczas rządów 
okupacyjnych odwiedzi! był Warszawę). —- 
Huysmans, socjalista belgijski nie przyjechał. 
Przedstawiciele Zw. Pol. oPslów Socjalistycz­
nych przyjęli delegatów w Sejmie.

Wobec zm ęczenia delegatów pooróż^, o- 
graniczono się towarzyską rozmową przy o- 
biedzie.

Konferencja odbędzie się w  poniedziałek 
o g. 12 w lokalu Zw. Pol. Posłów Socjalistycz- 

* nych.
i ’ •**

Pisma donoszą, ie  p. Skulski sprzedał rzą­
dową agencję telegraficzną ,.P. A. T.“ pry­
watnej spółce, złożonej z pp. Zamojskiego, Toł- 
loczki i Zaglenicznego.

Jeżeli to prawda, to oznacza to nie co in 
nego, jak samowolne oddanie jednego z waż­
nych przedsiębiorstw państwowych na łup pry­
watnego kapitału. Czy p. Skulski myśli, że 
jnoźe sprzedawać państwową agencję telegra­
ficzną tak, jak swoja aptekę?

Agencja telegraficzna to ważne źródło in­
formacji międzynarodowych i ważne narzędzie 
polityczne. P. Skulski robi z tego narzędzie 
kilku kapitalistów. Jeszcze jeden dowód, jąk 
po za plecami demokratycznego, chłopskiego 
w więk3zoś’i swej Sejmu Polskę i wszystkie 
sprawy polskie wydaje się na łup kapitali­
stycznym „grynderom".

**•
Wydział Prasowy Min. Spraw Zagranicz­

nych komunikuje, że informacja, podana w 
rannych dziennikach z dn. 14 b. m., Jako ra- 
djo % Lugdunu (Lyon) o zezwoleniu rządu 
polskiesro na przejazd przez Polskę Jeńców 
niemieckich i inwalidów rosyjskich, Jest nie­
prawdziwa.

Te! cara my. 
S n ®  Polskiego Snalu G e n i ®

"Warszawa, 17 kwietnia.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do­

nosi z dnia 17 kwietnia:
Na odcinku Podolskim zaatakował nie­

przyjaciel ponownie Nowokonstantynów. Atak 
krwawo odparto. W południowej części Podo­
la koncentruje nieprzyjaciel w oparciu o 
Dniestr znaczniejsze siły.

Na froncie wołyńskim są widoczne znacz­
ne przegruoowania na tyłach nieprzyjaciela. 
Zapomocą świeżo napływających oddziałów ze 
wschodu i południa zasila on znacznie ten od­
cinek frontu.

W rejonie na wschód od Lepla koncen­
tracja sił bolszewickich trwa w dalszym ciągu.

Po zatem na całym froncie wzmożona dzia­
łalność patroli i oddziałów wywiadowczych.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, pułk. szt. gen.

Bytom, 17 kwietnia.
(P. A. T.). Zapowiedziany przez Niemców 

strajk generalny na Górnym Śląsku ma się 
rozpocząć w poniedziałek. Jutro, w niedzielę, 
zwołują Niemcy w tej siprawie wiece robot­
nicze i urzędnicze we wszystkich miastach 
górnośląskich. Polski Komisariat plebiscyto­
wy 1 polskie organizacje robotniczo czynią 
wszystko, co leży w ich mocy, by strajk ten nie 
doszedł do skutku. Za pośrednictwem Komisa- 
rjatu  niektórzy Niemcy nawiązują stosunki 
porozumiewawcze z Komisją rządzącą, w celu 
zwołania konferencji pracodawców i pracow­
ników dla załatwienia siporu ekonomicznego 
na drodze ugodowej. Krok ten uważać należy 
za skutek stanowczej odezwy polskiej przeciw 
strajkom. Dziś, w sobotę, odbyła się w Kato­
wicach konferencja przedstawicieli pracodaw­
ców i pracowników w obecności delegatów ko­
misji koalicyjnej. Dotychczasowy wynik tej 
konferencji jest nieznany.

Bytom, 17 kwietnia.
(P. A. T.). Koalicyjna komisja rządząca 

wydaliła z Górnego Śląska nauczyciela semi- 
narjum nauczycielskiego — Zimmera % Gło­
gówka za zorganizowanie napadu uczniów te- 
co seminarjum na zebranie polskie w Głogów­
ku.

Krwawe Jlarria w I M
Bytom, 17 kwietnia.

(P. A. T.). "W Opolu przyszło w czwartek 
wieczorem do nowych krwawych wypadków. 
Pomimo ogłoszenia przez komisję koalicyjną 
zakazu wychodzenia na miasto po godz. 9 w., 
mnóstwo Niemców wyszło po godz. 9-ej na uli­
cę, śpiewając pieśni narodowe niemieckie l 
wznosząc wrogie okrzyki przeciw Francuzom. 
Wojska koalicyjne dokonały licznych areszto­
wań. Doszło też do krwawveh starć, w których 
kitka osób poraniono. Skutkiem tvch zajść wy­
buchł w Opolu w piątek strajk robotników 
miejskich w zakładach wodociągowych, elek­
trowni i gazowni. Wieczorem jednak robotni­
cy wrócili do pracy.

Na skutek interwencji burmistrza Opola 
w komisji rządzącej, część aresztowanych zo­
stała wypuszczona, a godzina, t. zw. „policyj­
na", przedłużona do 11-ej w nocy.

I s f a s  u  I w o n i e .
Lwów, 16 kwietnia.

(P. A. T.). Na posiedzeniu miejskiej rady 
zdrowia we Lwowie stwierdzono ponownie 
wzrost tyfusu plamistego we Lwowie. Naj­
więcej wypadków było w dzielnicy żvdowskiej, 
przyczem stwierdzono również, że tyfus wzma­
ga się od czasu przybycia jeńców denikinow- 
skich do Lwowa, z którymi ludność żydowska 
miała widocznie bliższą styczność. Dyrektor 
okręgowego urzędu zdrowia dr. Mikołajski 
zauważył, te  epidemja osiągnąwszy szczyt roz­
woju, obecn’e zaczyna wygasać, co jednak nie 
wyklucza możności rozszerzenia się tyfusu w 
wię>t”r' eh środowiskach.

K s &m j  10 M M  M n A I t l .
Wilno, 18 kwietnia.

(P. A. T.). Dnia 14 i 15 b. m. odbyły się 
w Kownie ł na Kowieńszczyźnie wybory do 
konstytuanty litewskiej. Kowno podzielono 
na 7 okręgów wyborczych. Polacy bez wzglę­

du na różnice partyjne skupili się około een- 
tralncg'« komitetu wyborczego. Listy pol­
skie wystawie n o 'w  Kownie, Marjampolu, Ro- 
sieniaoh, Poniewiożu i Uścianarh. Brak prasy 
pcrjodycznej polskiej utrudniał bardzo akcję 
wyborczą. W okręgu trzecim rosieńskim, o- 
•bejmującym powiaty: rosieński, taurogowsld i 
kiejdański, wybory odłożono na dzień 21 i 22 
kwietnia.

St3D) Z jtfD K Z O ie w o k s t Rosił.
"Wiedeń, 17 kwietnia.

(iP. A. T.y. (Radjo). Wiedeńskie biuro ko­
respondencyjne donosi z Waszyngtonu: We­
dług informacji dzienników, urzędowo będzie 
ogłoszone, że Stany Zjednoczone w krótkim 
czasie działać będą najzupełniej niezależnie 
od stanowiska innych państw w stosunku do 
Rosji i zniosą względem Rosji wszelkie ogra­
niczenia handlowe.

Kialicja mim Mn.
Paryż, 16 kwietnia 

P. A. T.) (Havas) Rządy belgii«ki i włos­
ki zawiadomiły Milletandn, ie  przyłąozaią się 
do inicjatywy Anglii zbiorowego zamanifesto­
wania wobec rządu niemieckiego wymagania 
natychmiastowego i pełnego wykonania trak­
tatu wersalskiego. „Temps" pisze, że rząd 
francuski pochwala również tę inicjatywę. 
Francis. Angb'a. Włochy i Belgia zbiorowo za­
wiadomiły Niemcy, że nie dapuszczą do przy­
wrócenia w Niemczech ustroju. którego poli­
tyka przeciwdziałałaby wykonaniu traktatu. 
Soinszniry musieliby w takim wypadku za­
niechać programu pomory odbudowy Nienbec 
i musieliby przerwać dostawę żywności dla 
Niemiec. To ostrzeżenie ma na celu głównie 
zapobiegnięcie nowemu zamachowi military- 
styeznemu.

Loydvti, 16 kwietnia.
(P. A. T.)‘ (Hsvar.) Minister woiny o- 

świadczyf w Tzbie Gmin że nriedzvsohwBnlcza 
komis’a stwierdziła, iż Niemcy pooiadnią lesz­
cze 6 i pół tvsiaca armat potowych, pięć tysię­
cy dz’flt ciężkich i moździerzy, które powinny 
bvłv bvć już zniszczone, w myśl postanowień 
traktatu i ponad 15 tysięcy aeroplanów, które 
w każdej chwili mogą być przystosowane do 
potrzeb wetennveh. Na temże posiedzeniu Bo- 
nar Law oświadczył, że soinsznicy beda czu­
wać nad tern. aby ani Wilhelm TT. ani Krou- 
prinz nie mogli powrócić do Niemiec. Sofim- 
nicy domagać sie będą deportowania ich do 
którejkolwiek z kolonji holenderskich.

Paryż, 16 kwietnia. 
(P. A. T.y. (Havas). „Echo de Paris" po­

dam, iż F ra n ia  do chwili wykonania warun­
ków traktatu pokojowego przez Niemcy będzie 
utrzymywała armję, liczącą 706000 ludzi.

Paryż, 16 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). Z Londvnu donoszą, 

iż Bonar Law odpowiedział twierdząco na za- 
ip lanie jednego z członków Izby gmin, czy pró­
by przywrócenia w Niemczech monarchji spot­
kałyby r o  z oporem czynnym Anglji.

0 i j t a i i  s M e r t iE i  f ia f i t a J l o w l .
Lyon, 16 kwietnia, 

(P. A. T.). Radjo. „Temps" dowiaduje się, 
że rząd niemiecki otrzymał odd komisji od­
szkodowań notę z wezwaniem do natycbmfa- 

i sto w ego wydania całej floty handlowej. We­

zwanie motywowane jest tern, że niema po-
wodu do modyfikacji pierwotnej konwencji 
w tej sprawie. Komisja, badająca stan okrę­
tów, które Niemcy miały oddać za statki, wy­
sadzone w powietrze w Scapa Flow, orzekła, 
że nawet połowa tych statków, o ogólnej po­
jemności 192.000 ton, nie da się zużytkować. 
Okręty te, Jak wiadomo, mają być roadzieloc* 
pomiędzy państwa sprzymierzone.

W lii&  R o m .
Lyon, 16 kwietnia.

(P. A. T.)\ Radjo. Wojska bałtyckie l woj­
ska, znajdujące się w zagłębiu Rubr, 
w iają posłuszeństwa władzom cywilnym.

Paryż, 18 kwietnia.
(P. A. T.). Radjo. Z Berlina donoszą: Eks­

ploatacja węgla w zagłębiu Ruhr odbywa się 
obecnie już w rozmiarach. Jak przed zama­
chem. Dostawy węgla, potrzebnego dla rolni* 
twa l przemysłu, są w tym tygodniu zapeir 
nlone.

In&tnuit ftm
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.) (Havas). Zc Sztokholmu dono­
szą o aresztowaniu Ka>ppa. który przybył do 
Szwajcar# drogą powietrzną, zaopatrzony w 
fałszywy paszport

frzjiierzE  i m M t l j l i t l l t
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). W wywiadzie z prze* 
stawicielem „Journal's" belgijski minister woj­
ny oświadczył, iż proiekt przymierza francu­
sko - belgijskiego uzyskał poparcie wszystkich 
posłów do parlamentu, nie wyłączając socjali­
stów. Belgia posiada obecnie 100.000 ludri 
ipod bron’a i będzie gotowa do zmobilizować 
ni a 350,000.

t a t a t i a  w  San Unra
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.) (Havas). Wczoraj wieczorem 
wyjechali do San Remo Milleraod. Wenheło*, 
Lord Curzon, marszałkowie: Foch i W'lson,
minister belgijski, oraz delegacja japońska.

O f r z s t E o e  Htjalisłyctiums
trwam fliuuvm
Wiedeń, 17 kwietnia.

(P A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro ko 
respondencyjne donosi z aPrrża: W Tzbie od* 
rzuetmo wyraltetyrwny program finansowy, 
który przeciwstnwtonv został proieklmwi rzą­
dowemu. Programu tego broni? Leon Blum. 
Wniosek socjalistyczny, oprócz 58 głosów so­
cjalistycznych, otrzymał jeszcze 110 głosów in* 
nych partji.

Sprawozdasz Mm.
Wiedeń, 17 kwietnia

(P. A. T.) (Radjo) W komisji dla spraw 
zagranicznych austriackiego zgromadzenia nar 
rodowego, kainclerz Renner złożył sprawozda­
nie z wyniku podróży swojej do Rzymu. Re®- 
ner zaznaczył, ie  układy rzymskie miały teo 
cel, oo układy w Paryżu 1 Pradze, ten sam 
cel będą też miały układy w Belgradzie, Bu­
kareszcie i Warszawie. Aczkolwiek—oświad­
czył kanclerz Renner—bolesna dla nas spra­
wa niemieckiego Tyrolu pozostała nlwozstray-

Biedny ten zawód dziennikarski! Nie ma 
szczęścia do wielkich ludzi. I nic dziwnego. 
Wielcy ludzie mają słabość otaczać się tajem­
niczością; dziennikarzy zaś już nie słabością, 
e poprostu ch o ro b liw ą  manją jest wywlekać 
wszystko na światło dzienne. A że przy ja- 
snem świetle dziennem często się zdarza, że 
pewne wielkości skandalicznie male’’ą, lub zgo­
ła znikają, zrozumiałem się staje, dlaczego in- 
atynkt samozachowawczy wielkich ludzi naka- 
euje im wrogo odnokić się do zawodu dzien­
nikarskiego i wogóle do prasy.

I biedna, nieszczęsna, poniewierana pra­
sa, którą ktoś gdzieś kiedvś przez ironię chyba 
nazwał siódmem mocarstwem, co pewien czas 
narażoną jest bądź to na kopnięcie od p. Drze­
wieckiego, bądź to na sztveh ze strony Llord 
George‘a, bądź też na policzek od p. Wojcie­
chowskiego.

Policzek wymierzony „twardą ręką" p. 
Wojciechowskiemu zawodowi dziennikarskie­
mu m’ał działanie wprost piorunujące. Pod 
pierwszym wrażeniem ujawnionego „okólnika 
poufnego" dziennikarze gremialnie porzucili 
redake:e z zamiarem poświęcenia się zaszczyt- 
Bieiszym prolesiom. Pewien redaktor posta­
nowił zabrać się do paskarstwa, drugi — do 
•entwłu. trze"! powziął zamiar wybudowania 
•k ła d ó w  do przechowania mebli, lecz, na n?e- 
•*czośf.ie< foden z nich nie posiadał potrzeb­
a c h  kwalifikacii materialnych. Dwaj repor­
terzy, któ rzy . pragnąc obiąć posady na poczcie, 
wstąpili w tvm celu na kursa przygotowawcze 
do „uosla" Dymowskiego, mus'eli z zamiarów 
awyeh zrezygnować, nie posiadając doatatecz- 

kwalifikacji moralnych.

Pewien feljetonista zamierzał wstąpić do 
policji, lecz brakło mu kwalifikacji fizycznych: 
nie potrafił bić. Jeden z recenzentów teatral­
nych upodobał sobie stanowisko ambasadora. 
Temu znowu stanął na przeszkodzie brak kwa­
lifikacji genealogicznych i herbowych. Wresz­
cie kierownik działu politycznego jednego z 
pism wziął na odwagę 1 poszedł do samego 
prezesa rady ministrów.

— Chciałbym objąć w gabinecie pańskim 
posadę ministra.

— Żałuję bardzo, ale chwilowo wszystkie 
fotele za:ęte — odparł p. Skulski.

— Może być bez fotelu, nawet bez tein— 
błagał dziennikarz; mam ąkromne wymagania.

Pan Skulski przez chwilę się zastanawiał.
— A czem się pan trudnił dotychczas? — 

zapytał.
Autor licznych wstępnych artykułów, zaru- 

mfeniwszv się ni czem prawdziwy „wstępniak", 
wybełkotał:

— Byłem dziennikarzem... i  przeprosze­
niem.

— Nic nie szkodzi—uspokajał go p. Skul­
ski, ale wybaczy pan, na ministra jest pan za 
mądry.

Wobec takiego stanu rzeezy dziennikarze 
wrócili do biurek i nożyc.

Zwolennicy p. Wojciechowskiego bronią 
go, jak mogą.

— Okólnik pana ministra spraw wewnętrz­
nych — mówił jeden z tych panów — nie był 
wymierzony przedwko dziennikarzom, ustęp 
o niel’cowaniu obowiązków urzędnika z zawo­
dem dziennikarza był tylko niefortunnym lap- 
susem stylistycznym, a okólnik m!ał jedynie 
na celu nakazać urzędnikom państwowym mil­
czenie, które, jak wiadomo jest złotem.

Urzędnik będzie milczał, milczał i milczał,

a w skarbie będzie rosło złoto, złoto i złoto. Po 
wszystkich nieudanych eksperymentach i do­
znanych zawodach rząd ch-e Jeszcze ten spo­
sób zasilenia skarbu złotem wypróbować. Na 
złoto ze złotego piasku, znalezionego w oko­
licach Miechowa przez „Nową Reformę" — w 
najbliższej przyszłości, ani na złoto z nowych 
reform obecnego ministra skarbu nawet w dal­
szej przyszłości niema co liczyć.

Ano, zobaczymy, może się uda.
A może się nie uda, jak nie udał się w 

praktyce doskonały w zasadzie pomysł Depar­
tamentu celnego. Departament ten w opra­
cowanej przezeń taryfie celnej, obowiązującej 
od 20 lutego r. b., przewidział opłatę w złocie 
od wszelkich artykułów zbytku.

— Chcesz, szanowny parkam i. — rozumo­
wał Departament celny — by twoia magnifi- 
ka chodziła w jedwabiach? Z największą przy­
jemnością, nie zapłać cło w złocie. Ch esz, pa­
nie kamieniczniku, by od twojej połowicy za­
latywało prawdziwym Pinaudem lub Atkinso- 
nem. Owszem, ale płać cło od perfum w zło­
cie. Masz, zacny burżuju, apetyt na homary? 
Jedz, bracie, ale mały warunecaek — cło w 
zlocie. Zdawałoby się, i i  nic słuszniejszego, 
lak tą drogą zasilić skarb państwa złotem A- 
liśu  zjawia się Komisja Państwowa dla Przy­
wozu i Wvwozu i, niby poseł Grabski w de­
legacji ookojowej. powiada „nie pozwalam".

— Nie pozwalam na przywóz z zagranicy 
żadnych artykułów zbytku.

T sen o złocie Departamentu celnego pry­
ska. lak bańka mydlana.

Nie znaczy to bynajmniej; by artykuły luk­
susowe nie przychodziły juź do kraju. Ow­
szem, przychodzi jedwab zakazany, przychodzą 
perfumy i homary, przywozi się pomarańcze, 
które niewiadomo dlaczego zaliczone zostały

do artykułów zbytku, tylko nikt nie wie jaki*-
mi drogami, no i bez jakiejkolwiek korzyści dla 
skarbu.

Ta „komedja pomyłek" nie byłaby kom­
pletną, gdyby na s -enie nie pojawił się Urząd 
Walki z Lichwą i Spekulacją.! nie wyznaczył 
cen maksymalnych na... pomarańcze, na poma­
rańcze przywiezione drogą kontrabandy.

— Jaką też drogą przybywa do nas ta kon­
trabanda? będzie się dziwił i w głowę zacho­
dził niejeden ciekawy obywatel.

  Nie wiem, — odpowiem na to — ale
przypuszczam tylko, że taką samą drogą, Jaką 
wywozi się z kraju rozebrane na drobne części 
maszyny fabryczne.

Oto korespondent warszawsld Jednego l  
pism krakowskich, dziennika, którego nikt nie 
śmie posądzać ani o wrogi stosunek względem 
klas posiadających wogóle, a przemysłowców 
w szczególności, donosi, że niektóre zakłady 
przemysłowe w W arszaw ie  nie funkcjonują l  
tego powodu, ponieważ ich właściciele sprze­
dają swe maszyny zagranicę, zwłaszcza do Ro­
sji.

A zatem dzieło niszczenia przemysłu kra­
jowego, zapoczątkowane przez Moskali pod­
czas ewakuacji, z perfidją kontynuowane proe* 
Niemców, kończy przemysłowiec polski, zała­
mujący przy lada sposobności ręce nad „sko­
łataną nawą Ojczyzny", ciskający gromy na gło­
wy „zbolszewizowanych" robotników i doma­
gający się dyktatury wojskowej dla tych, eo nie 
chcąc ginąć z głodu, domagają się lepszej za­
płaty za swój trud.

Doprawdy, obłuda i czelność nie znają gra­
nic.

—- A co rząd na to? — zapyta kto może.
— W Europie grasuje nagminnie śpiąca- 

1*\. Roman Boski.
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gnięta, to jednak usunięto wielo d z ie lą c y c h  
oba narody przeżytków tradycji, mających 
związek z dawnym ustrojem państwa au­
striackiego. Można się spodziewać, że w naj­
bliższej przyszłości oba narody hędą przyja­
ciółmi i dobrymi sąsiadami. Politycznym wy­
nikiem układów było to, ie  oba rządy dążyć 
będą do lojalnego wykonania traktatu poko­
jowego, przyczem Wiochy uwzględnią ciężkie 
położenie Austrji. Włochy też będą gwaranto­
wały Austrji zachowanie stanu posiadania, 
przyznanego jej przez traktat pokojowy, oraz 
popierały Austrię w sprawie dopuszczenia jej 
do l.igi Narodów. Postanowiono podjąć nie­
zwłocznie stosunki dyplomatyczne oraz współ­
działania polityczno dyplomatyczne obu 
państw, mające na celu utrzymanie pokoju 1 
postanowiono także nawiązać nanowo stosun­
ki handlowe. Kanclerz przedstawił dalej zna­
ne układy g»rspndarrze ł zakomunikował, te  
rząd włoski postanowił przyczynić się kwotą 
100 milionów lirów do kredy tów międzyso­
juszniczych dla Austrji.

Boiga slaiti M l .
Wiedeń, 16 kwietnia.

(P. A. T.). „Telegrar»hen Compagnle" do­
nosi z Paryża pod datą 15 b. m. Ruch zwyżko­
wy korony austria kiej bvł pm gotowany od 
•zrregu tvgodni. Finansiści, którzy pozos!a!ą 
w stosunkach z rządem włoskim zakupili po 
cichu w Bernie. Paryżu i Londynie wiele miljo- 
aów koron W paryskich kołach finansowy h 
wskazują na to, że współdziałanie Morgana z 
Wiochami, może mieć poważne skutki dla Eu­
ropy środkowej. Skutkiem tej akcji uzyskuje 
Morgan faktyczną władzę nad Austrią, podczas 
gdy Rzym będzie miał w ręku polityczną kon- 
trodę Austrji.

Na mocy rozporządzenia Rady Ministrów, 
w sprawie zamknięcia granic państwa w rxn- 
«ie wymianv i stemplowania banknotów koro­
nowych, połączenia telefoniczne z zagranicą są 
z dniem dzisiejszym wstrzvmane na okres 10 
dni dla użytku osób prywatnych. Zakaz ten 
według wriaśnienia Min. Poczt ł Telegrafów 
dotyczyć ma również Polskiej Agencji Te'egra- 
ficznej. Z tego powodu Polska Agenra Tele­
graficzna otrzvmuje obemie depe«ze od swych 
korespondentów z Wiednia i z Czech, oraz z 
filii Gdańskiej ze znacznym opóźnieniem. (P. 
A- T ).

Wyraziliśmy zdumienie, że „Naród* w sp rw ie  
orgji samochodowych wysuwa molyw „oszezydza- 
oia benzyny", natomiast „kilkudziesięciu przejecha­
nych mniej czy więcej" nic w jego oczach ..nie sta- 
nowi".

„Naród" srodze się za to na nas ohraztł. Po­
wiada, ie napomknienie o „przejechanych" by'o 
pomyślane ironicznie. „Z ironia zwrócona została 
uwaga na to. te  przy obecnych harcach camodo- 
wyrb nie można już mówić o oszczędzaniu tycia 
hidzkipgo. Może więc woh-nte na ich pohamowa­
nie wzffiod na oszczędność bencyny".

Przyjmujemy do wiadomości, ie  to miała być 
tronja, — poradzimy tylko ..Narodowi", aby lepiej 
bronią ironji włada!, lub też. dla niewprnwadzania 
czytelników w błąd. zaznaczał przy tego rodzaju 
etyt'stycznych ćwiczeniach w nawiasie: tu mieści 
etę ironia...

Ale po wyjaśnieniu „Narodu" zbawia się no­
wa kwestia. Do kogo apelował ..Naród" benzyno­
wym aręmmęntem? Ho kierowców? \  rfó i^h ob­
chodzi większy czv mn'ejszy wydatek honzynv?t... 
Orr/rwi4<ve „Naród" apelował „ironicznie" do władz 
wojskowych, aby wzgląd na ęsc.czMzan.:e benr.ynv 
wp'cnot na zahamowanie harców samochodowych 
A więc „Naród" sadzi, że tak nałoży acgumentnw-ć 
wobec w'adz wo-jskowyrh. że dla nich dopiero 
„wzadad na oszrzeóność benzyny" będzie miał de- 
cydudace znaczenie?!

A więc ..Naród" takiego jeet zdania o naszych 
władz-eh wożskowyrh?

Ja>k widzimy, „Naród" wrwda z de-nw-zm pod 
pynnę.. A wwoeflko to dlatego, ie  jedynie msiaev 
enarsenio ertnm ent oszczędzania życia ludz,k:ego 
„Naród", de'ękt swemu w’eTk’emu . rozwofowi u- 
Bivstowemu", chciał z.astapić w naiwny sposób — 
argumentem benzynowym...

l t r n ? ¥  w  s i r e r e

W dniach 16 i 17 b. m. odbyły się u p. 
Pezydenta Ministrów narady z sir Resnunl- 
de>m Towerem, w których wzięli udział: mini­
ster Kolei Żelaznych —. Bardel, minister Poczt 
t Telegrafu — ToR oczko, wiceministrowie: 
dr. Dąbrowski i Eberhardt. szef sztabu — gen 
Haller, Adam hr. Tarnowski, dyrektor depar­
tamentu — Olsw-weki, zastoca  delegata pol­
skiego w Gdańsku — p. Jałowiecki, radca 
Jackowski i major Hempal.

Jako sprawę najpilniejszą 1 n alko ulecz- 
niecz.nieiszą. wysunął p. Olszowski w 8wolut 
referacie szybkie przeprowadzanie konwenej 
polsko-gdnóskiej. jako aktu, regulującego na 
długie lata stosunek polityrzny Gdańska do 
Polski. Ustalono w tym względzie wspólnie, 
ie  w na'krótszym cza sio miajto Gdańsk onra- 
euje swój projekt konwencji, oraz że podsta­
wy tego projektu nie później, jak w ciągu mie­
niąca, najlepiej zaraz po dokonaniu wyborów

konstytuanty gdańskiej, które się odbędą 16 
maja b. r. — przedyskutowane zostaną w 
Gdańsku prównawozo z podstawami projektu, 
polskiego, który Jeszcze w styczniu b. r. WTę- 
czony został sir R. Towerowi.

Jako drugą ważną sprawę, omawiano 
rozdział majątku państwowego Niemiec, znaj­
dującego się na obszarze w m. Gdańsku mię­
dzy Polską 1 Gdańskiem. Zgodzono się w tej 
mierze, że jakkolwiek Polska ma nieograni­
czone prawo rozszerzenia urządzeń portowych, 
w myśl artykułu 104 traktatu wersalskiego, 
i że jest ona nawet specjalnie uprzywilejowa­
ną przez prawo do wykupywania potrzebnych 
w tym celu terenów, to jednak ilość tych tere­
nów do kuipna jest nieznaczna. Kwestja wybu­
dowania wielkiego portu nie może być samo­
istnie rozstrzygnięta, gdyż wszystko zależne 
jest od wykonania artykułu 107 tego traktatu, 
czyli od rozdziału majątku państwowego Nie­
miec w Gdańsku między Polskę 1 Gdańsk.

Ponieważ wielkie mocarstwa nie wyrazi­
ły skłonności do powzięcia w tej mierze decy­
zji. postanowiono poczynić ze strony rządu pol­
skiego kroki w Par-żu. celem przyśpieszenia 
decyzji w tym względzie. Sir Tower oświad­
czył rów nie! że będzie osobiście wplvwal w 
Paryżu na przyśpieszenie decyzji wielkich mo­
carstw w tej nalwaźn!e'szej dla nas sprawie.

Szef sztabu gen. Halter skreślił sir Towe­
rowi naszą pozycę strateg'czną na północy Po­
morza oraz przedstawił plan, maiaey się przy­
czynić do usunięcia niepotrzebnych. a»tak dra­
żniących zatargów granicznych. Konieczność 
zreorganizowania „Sicherheitswehru", względ­
nie rozwiązania jej będzie pierwszym krokiem 
ku polepszeniu stosunków sąsiedzkich. Tak 
samo stwierdzono zgodność poglądów sir To­
wera i rządu polskiego w tym kierunku, że 
Ooańsk powinien się stać wielkim portem dla 
pilskiego handlu. Polacy, zdaniem Towera, 
są na'fvwiej zainteresowani w rozwoju portu 
gdańskiego, jako portu handlowego, co stać 
powinno na p'erwszem mie’scu: potem dopiero 
naieżc myśleć o porcie wojennym.

P. Prezydent Ministrów oświadrzvł. że rząd 
polski zupełnie podziela w tvm względzie za- 
patrywania sir Towera. Charakteru Gdań­
ska. jako portu głównie handlowego, nie zmie­
nia zupełnie okoliczność, że stawać w nim bę­
dą polskie okręty wojenne. Jest to zupełnie 
'asnem ze względu na niewielka ilość jedno­
stek bojowych w stosunku do olbrzymiego ru­
chu handlowego zamorskiego.

W WTrzernołseyeh obradach przedstawi­
ciel rządu polskiego wyrażali niejednokrotnie 
szczere życzenia utrzymywania iaknajbardz!ei 
przyjaznych stosunków z Gdańskiem, w myśl 
tradycji, która w ciągu kilku wieków łączy­
ła Polskę i Gdańsk i, zgodnie z wola głównych 
mocarstw sprzymierzonych, wyrażoną w trak­
tacie wersalskim, będącym dla rządu polskie­
go obowiazuiącą i nienaruszalną podstawą dla 
uregulowania stosunków między Polską a 
przyszłym wolnvm Gdańskiem.

Traktat ten przez utworzenie w. m. Gdań­
ska (nie znajduiąc widocznie innego sposo­
bu) chciał zapewn'ć Polsce „wolny i pewny" 
dostęp do morza, będący niezbędnym dla ży­
cia i rozwoju Rzeczypospolitej Polskiej, ale 
stanowiący zarazem dla w. m. Gdańska rękoj­
mię nadzwvrza!nego rozrostu gospodarczego.

Ponieważ ten wolny dostęp do morza jest 
z jednej strony uzależniony od ukonstytuowa­
nia się w m. dańska, a z drugiej uwarunko­
wany zawarciem konwencji między Polską a 
w. m. Gdańskiem, rząd polski z zadowoleniem 
powita dojście dx> skutku w jakuajszybszym 
terminie zarówno konstytucji w. m. Gdańska, 
jak wspomnianej konwencji. Zanim to wszak­
że nastąpi, rząd polski w tym okresie przej­
ściowym chce utrzymać z mieszkańcami Gdań­
ska stosunki, nacechowane życzliwością i ure­
gulowane prowizoryczną umową między Pol­
ska i Gdańskiem w dziedzinie paszportowej, 
celnej, kolejowej, pocztowej i telegraficznej. 
Teksty tych umów są już ustalone; ich podpi­
sanie będzie pien/szym  poważnym krokiem 
na polu wspódziałania Polski z Gdańskiem 
w okresie przejściowym. Jak wiadomo, Polska 
podjęła się aprowizacji Gdańska w całości aż 
d<o przyszłych żniw. Umowa ta została już pod­
pisana w Gdańsku, a w skutku swoim zażegna 
możliwość kryzysu specjalnego, jaki Gdańsko­
wi zagrażał. (P. A. T.j.

9 S w a ^ f l o 1 1 .
Zeszyt dziewiąty „światła" przynosi pięk­

ny i ciekawy artykuł wstępny „Kryzys idei", 
dalszy ciąg powieści Struga „Wyspa zapo­
mnienia". popzle, z któ.yrh zwraca uwagę 
wiersz Wacława Budzyńskiego „Stary ko­
ściół*, da.iący nowy dowód wielkiego talentu 
autora. Znany dobrze czytelnikom „Robotni­
ka" Roman Boski, dał znakomitą humoreskę 
„Czek z Ameryki". Jan Rembowski umieścił 
„List otwarty" w aprawie wydania dzieła o 
sztuce ludowej. Artykuł p. t. „Akwaforty Wła- 
dvsława Skoczylasa", zaopatrzony w dosko­
nałe reprodukcje i artykuł o Sztuce Ludowej, 
świadczy wymownie, jak redake'a „św 'atla“ 
n;eustannie realizuje swój program rozpo- 
wszochniflitlfa wśród szerokich warstw kultu 
dla prawdziwego Piękna. Cały szereg zwy­
kłych rubryk z „Pokłosiem poiitycznetn" Raj­
munda Kucharskiego na czele, uzupełnia ia 
treść zeszytu.

Żywo f interesująco redagowany dwuty­
godnik „Glos kobiet" w ostatnim (4) numerze 
drukuje na wstępie odezwę Centralnego Wy­
działu Kobiecego P. P. S. „Święto Majowe się 
zbliża" dalej „Jak powstała Polaka Partja So­
cjalistyczna", „Plebiscyt na Śląsku Cieszyń­
skim", „Co to jest polityka", „Kooperacja I ko- 
biety", „Wspomnienia", ,.Bajka o bolszewiku", 
nowelkę M. Różyckiej „Żośka" 1 wiele innych.

W celu ujednostajnienia prac kulturalno- 
oświatowych naszych towarzyszy — Komitet 
Wykonawczy P. P. S. na Śląsku Górnym zwo­
łał na dn. 2 kwietnia konferencję kulturalno- 
oświatową do Katowic.

Uczestnikami konferencji, z głosem decy­
dującymi, byli delegaci poszczególnych insty­
tucji kulturalno - oświatowych, w charakterze 
zaś gości przybyli wszyscy niemal czynniejsi 
działacze P. P. S. na Śląsku.

Reprezentowanych było 80 kół śpiewa­
czych, 7 kół amatorskich, 8 kół sportowych, 2 
muzyczne. Punktualnie o godz. 10 w sali hote­
lu „Residenz" otworzył konferencję tow. Rum- 
feld w imieniu K. Wyk., wykazując w swem 
zagajeniu potrzebę Intensywnej pracy oświa­
towej i konieczność usunięcia dotychczasowych 
braków, podkreśiaiąc '.-^nocześnie znaczne 
postępy pracy w ostatnich miesiącach.

Następnie tow. Rumfeld udzielił głosu tow. 
Kuszlowi, który poinformował zebranych o 
stanie pracy kulturalno - oświatowej w Kon­
gresówce i Małopolsce. oraz o uchwałach Zja­
zdu Kulturalno - Oświatowego w Krakowie

Następnie przystąpiono do załatwienia 
spraw organizacyjnych.

Wywiązała się dłuższa rzeczowa dyskusja. 
Tow. Czajor zwrócił uwagę na ważność rozwo­
ju kół sportowych 1 turystycznych.

Tow. Hoffman przedstawił projekt organi­
zacji roboty oświatowej, podkreślając waż­
ność dobrych zespołów amatorskich śpiewa­
czych, zwrócił również uwagę na konieczność 
odpowiedniego doboru sztuk, granych przez 
amatorów.

Inni tow arzysze po ru sza li cały szereg 
spraw, szczególniej żywo zafm ujac sie  spTawą 
w ypożyczania nut z jednych kół do drugich .

Po wyczerpaniu dyskusji tow Rumfeld 
przedstawił projekt wypracowany przez K. W., 
według którego do wydziału kult.-oświatowe­
go wejdą: Dwaj przedstawiciele Centrali „Wol­
ny Duch", obejmującej kółka śpiewacze ama­
torskie i muzyczne, jeden przedstawiciel kół 
sportowych, dwaj kontrolerzy, wvbrani przez 
plenum konf., oraz dwaj delegaci K. W.

Następnie wybrano Centralę „Wolnego 
ducha", do której weszli tow tow.; L. Rum­
feld. Hoffman, Tranek, Koper ,MaJ.

Jako kontrolerów do Wydz. Kult.-Ośw. wy­
brano towarzyszy Rnbina I Neumana.

Postanowiono przysłonić z cała energją 
do dalszej pracy, a w najbliższym czasie zwo­
łać Zjazd śpiewaków całego Śląska, połączo­
ny z konkiysem.

Po w yaerpaniu porządku dziennego tow. 
Rumfeld zamknął posiedzenie gorącem prze­
mówieniem 1 okrzykiem na cześć Zjednoczo­
nej Polski Sjcjalistycznej.

Po odśpiewaniu „Czerwonego" zebrani w 
podniosłym nastroju I z zapałem do dalsze} 
pracy opuścili sa’ę, by jechać każdy do swej 
miejscowości, budować podstawy nowej pro­
letariackiej kultury.

Odpowiedź „Bwiipszówce".
Od Zarządu Zw. Zaw. Pracowników Piekar­

skich otrzymujemy, co następuje:
„Gazeta Poranna" z dnia 15 kwietnia 20 r. wy­

drukowała artykuł p. t  „Nowy zamach bolsaewi©-
ko-piekaTski*.

„Gazeta Poranna" piwe, że piekarz zarabia 
18—20 mk. na godzinę 1 6 funt. Chleba dziennie 
i tutaj cl panowie z „Gauety Porannej" wyrażają 
zdziwienie, że przy podwyżce 50% piekarz zara­
biać będzie 1400 mk. tygodniowo, co razem z ©wo­
rał fi ftrn. ehleba wynosić będzie 7500 mk. mie­
sięcznie.

My, jako Związek, podajemy do wiadomości pu­
blicznej. że zarobki nasze wynoszą tygodn owo 600 
do &18 mk. t S firn. chleba, z czego oddajemy je­
den dzień w tygodniu na bezrobotnych piekarzy, 
tak zwanych fajerantowych, wobec czego pozostaje 
nam 540 i 500 marek tygodniowo. Zapytujemy „Ga­
zetę Porann ą", skąd ten obrońca wszech władnego 
kapitału z „Gazety Porannej" wziął cyfrę 7500 mjt. 
m 'es'eczn'e dla praeown ka piekarsk ego i dlacze­
go nie mówi nic o zarobkach właścicieli piekarń, 
dlaczego zarobkom robotniczym, a n e ogromnym 
zyskom tych panów przepisuje po»troien e chicha?

Zarzad Związku Zawodowego Pracowników 
Piekarskich.

gfltórr i  każdej miejscowości należy pr*ygot«j
wać kwaterę.

0 ile da dn. 10 maja nie otrzymamy 
wiadom>enla, kwatery nie będą przygotowanej 

Sekretariat Generalny }
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P . SŁ

Wydawnictwa majowe.
Wydział Finansowy P. P. S. zawiadamia 

organizacje okręgowe i lokalne, te  wydawnic­
twa na I-go Maja są do nabycia w lokalu Cen* 
trak:ego Komitetu Wykonawczego P. P. P" 
po następujących cenach:

Jednodniówka 7 mk.
Plakat artystyczny 10 mk.
Zbiór deklamacji 6 mk.
Zbiór pieśni rewolucyjnych 2 tC .
Gwoździki — sztuka 60 fen.
Nalepka 20 fen.
Wymienione wydawnictwa trganlzacjft 

lokalne nabywać mogą tylko za gotówkę.
Zamówienia, Ju t otrzymane, zostaną wy­

konane po nadesłaniu pieniędzy.
Przekazy pieniężne należy nadawać pod 

następującym adresem: Marja Jankowska,
Warszawa. Warecka nr. 7.

Centralny Wydział Finansowy t*. P. &t
ZJAZD PARTYJNY. Sekretarjat Gene- 

rainy P. P. S. rawiad.amia wszystkie organi- 
tacie, ii d© dn’a 10 im i« powinny nadesłać 
mwładomlenla, Rn delegatów przysyłają na 
Zjazd Parfyjny, mający się odbyć w W a r ­
s z a w i e  da. ?1 maja r. b.

Prosimy również o pod-,nie, dla Ho dele* 
gafów z knćdej miejscowości należy przygoto­
wać kwaterę.

O ile do dn. 10 maja nie otrzymamy « -  
wladoinicnia. kwatery nie będą przygotowane, 

Sekretarjat Generalny 
Gwirtralnego K om itetu  Wykonawczego P. P. 8

l  impirJn.
De wszystkich organIroeji P. P. S.

Sekretariat Generalny P. P. S. wwiade­
rma wszystkie cryan zacje, iż do dnia 10 ma­
ja powinny nadesłać zawiadomienia Hu dele­
gatów przysyłają na Zjazd Partyjny, mający 
odbyć w Warsoawie dn. 21 m*ja r. b.

'Proshnr równie* o oodanie, dl* ilu dele-

m m  \ m m

KOMUNIKAT K0MTSJT CENTRALNEJ KLA­
SOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Do wszystkich klasowych organizacji 
zawodowych.

I-szy Zjawi Osólno-Zawedowy rozpocznie 
swe obrady w Warszawie dn. 24 kwietnia r. 
b. (w sobotę) o godz. 10 rano w lokalu Rady 
Stowarzyszeń Pracowniczych przy uL Siennej 
nr. 16.

Delegaci I goście s prowincji i ■ Wars**, 
wy muszą zgłosić się po knrty wstępu na Zjaed 
d« biura Komisji Centralne} Klas. Zwią*. Zaw. 
(ul. Chłodna 10) w przeddzień (piątek 23-g« 
kwietnia) po południu, lub erana 24-go otray- 
ntają karty wstępu przy wejściu do sali obrad. 
Deiegrri Winni przedstawić pisemne upoważ­
nienia osobista od swych organizacji i optarid 
25 mk. od osoby za kr.rt? wstępu.

Pożądane jest. by delegaci na Zjazd przy­
jechali w przeddzień 28 kwietni*, co umożli­
wi rczpoestede nazajutrz obrad punktualni# 
o godz. lfl-ej rizno.

Dalsze szczegóły, dotyczące noclegów 
dla deleratów i t. p .. otrzymają delegaci w biu­
rze Komisji Centralnej.

Sekreter jat Komisji Centralnej KlaeOwydi 
Związków Zawodowych.
Sprawozdanie • działalności Związku Met** 

łowców.
Okres sprawozdawczy 9 miesięcy, od zjedno 

czenia w liipeu r. z. do 1 kwietnia r. b.
Członków Związek liczy według wpłacony* 

składek 4257, bezrobotnych 298. Poratem nategfyefc 
w opięcie 652, rcezt? na mocy statutu wykreślono.

Fabryk l zf.kh.ddw metalowych do 50 człon­
ków obejmuje Związek 265. ponad 50 czl—1!

Zapisało się robotników do Z w. w styczniu 
539, w lutym 612. w marcu 882.

Przepisał® się: z „polskich" związków 136. U 
branżowych 19, S Innych przemysłów 14. s zagra­
nicznego l.

W trzech mieslawh po zjednoczeniu, wpisało 
sio w sierpniu z. roku 177 rob., przyrost ze zjedn©. 
czenia 222; we września wpi«do się 268, przyrost 
172; w październiku wptsnf© się 80S, przyrost 206,.

Akcji zbiorowych o podwyżki, o dodatek dra- 
łyźniany, o niewjrdp.tanie bez wymówienia, o nic- 
armvkjvnie fabryk, o 8-podzin pracy, o wpłatę ca 
strajk i t. d przeprowadzono 122 w 812 firma* 
dla 13837 robotników. W tern wygranych akcji 108, 
częściowo wygranych U. przegranych 9. Główny* 
akcii pdowyżkowyeh było 3: we wrześniu uzyskano 
przeciętnie 42 mk. tygodniowo dk  1820 robotni- 
ków, w grudniu 66 mk. dl* 2335 roł>„ w marcu 
210 mk. dla 5191 robobiików.

Umów form-tłnych * poiedyńcaeml firmami 
podpkaoo 8 dla 237 rob„ zbiorowych * pupami
przemvs’owców lub ic h  s t o w a r z y s z e n i e m  10, obej-
mulac—h IM firmy, dla 8270 mbok^ów.

' W 4-ch f'rmoch f*  ^ n w y  wywnJczouo tar
płęfe za święta, w ^  J  32' ^
przyjmowanie mbofn. do fabryk ze Związta, w 18
zęp*acen:e z* strafk.

»,tfCfi i zsfsrrrów było w firm **!
rhrwnow*kf w J^ówiru 12 razy. Jabłoński 1 S-kl
7 r. ib'lcowskf 6 r.. Fmlm. Brnem et", Rzewuski,
Pozenfeld. yielezćeki S lip n ie  po 5 razy, reszta
po M o  ^ f.

Załamów drobnych *«’®tw1<mo 123 w 70 fir­
mach, w czesn wyyrt.nych P3. częściowo wygrany* 
14 praeęrany* 16, prr/zaano rację prsedsiębkzr- 
sow w 8 xatarraeh.
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Sekcji Zawodowych zorganizowano T: 1) Po- 
mecy fabrycznej. 2) Robotnic fabrycz., 8) Nożo­
wników, 4) Polerowaiczek, 6) Praktykantów, 6) 
Automobilową, 7) Hydraulików.

lnterpclacii do władz państwowych wnoszono 
11-eie: w sprawie gwałtów policji nad członkami 
Związku i aresztowanie ich—4 razy. Przeciw ogra- 
Hiezanio-m swobody Związku — 4 r„ o najście po- 
lieij na lokal Związku, zakłócenie pracy związko­
wej—S razy. Ostatni raz na znak protestu w ciągu 
pół gcds. cd najścia policji stanęło 11-r'e najwięk­
szych fabryk metal, w Warszawie.

Sprawozdanie finansowe podamy w następ­
nych numerach .,Robotnika" z braku miejsca.

Walne zebrani# sprawozdawcze i wyborcze 
7w. H et odbędzie się dziś o godz. 10 rano w tea­
trze „Bristol", ul. Karowa 1S.

Zebranie handlowców.
■W sobotę, d. 10 b. m., c ibylo się m a c o , spra­

wozdawcze ogólne zebranie członków Zw. Praco­
wników Handlowych i Przemysłowych' (Sienna 16). 
Jaskrawym dowodem braku szerszego zrozumienia 
zadań rzesz pracowniczych Jee? fakt przybycia... 113 
członków na ogólną Kcabo 2500. Poza tem niezro- 
numieniem i obojętnością mas wina spada na do­
tychczasowy kierunek związku, który ealy czas 
♦rawt na eprawy formalne, wewnętrarrie-gospodar- 
eaa, zabaw towarzyskich, a nic kompletnie arie 
przedsiębierze w kierunku akcji ekonomioooj, 
ewłaszcza teraz wobec braku pracowników. Obra­
dom przewodniczył tow. A. Siyilear, pióro trzymał 
tow. A. Załuski. Sprawozdanie zarządu referował 
prezes sam  p. Tarchalski. Ogólne zebranie, spra­
wozdanie i bilans, wykazujący 05.000 mk. umiej 
przewidywanego deficytu, przyjęto. Przyjęto bardzo 
•hiszny zresztą, od dawna konieczny, wniosek 
zarządu angażowania aekretarza generalnego, któ­
ryby działalność związku skierował na tory nowe. 
Budżet wydatków na rok bieżący w gumie 360.000 
m k zatwierdzono. Prócz tego po pewnej walce u- 
•h walono wniosek zarządu, by do związku nie mo­
gli należeć człon kow*o związku poznańskiego, któ­
ry nie stoi na stanowisku klasowem 1 przeciwko 
związkowi warszawskiemu wystąpił z całym szere­
giem napaści, nie praebierająo w środkach, zwy­
czajem wszystkich „korfantczyków" 1 ich fu g a ­
sów. Wniosek ten został przyjęty dzięki przewodni­
czącemu, który głosował aa l proez to przechylił 
szalę równych głosów. „K orf ano ja “ niezadowolona 
« takiego obrotu sprawy, założyła protest 1 zbiera 
elbeenie podpisy, żądające rewizji uchwały na nad- 

'swyczajnem zebraniu, specjalnie w tym celu zwo­
łaniem. 1

Roczne walne zebranie Oddziału Warsoia.wrtk le­
ge Centr. Związku Z&w. Kelnerów (wybór Zarządu) 
•dbędzieefę 19 b. m., poniedziałek, godz. 11 w no- 

‘ey, ul. Karowa, teatr „Eltóeum". Członkowie udzia­
łowcy, członkinie, winni również bezwzględnie 
przybyć.

Baczność pońezosaarki! Towarzysze ! owarzysz- 
ki! d. 18 kwietnia odbędzie się zebranie ręcznych 
■pońezoezarek..Wolska 52. Towarzyszki, stawcio sio 
Krzniel

Z Komisji Centralnej Klas. Zw. Zawód. Na­
stępu® posiedzenie Wydziału Wykonawczego K. C. 
Odbędzie się we wtorek dn. 20 b. m. o g. 6K PP- 
w lokalu K. C. Na porządku dziennym sprawy zjezr 
4owe. Wszyscy członkowie Wydz. Wyk. K. C. pm>- 
szeni są o punktualne przybycie.

Ze Związku Ochroniarck, W Związku Zaw. 
Oehroaiarek przy ul. Marszałkowskiej 53a w d. 18 
kwietnia r. b. o g. 11 rano odbędzie się zebranie 
Sekcji połączonych^

Z. P. M. 8. W niedzielę 18 kwietnia o g. 5 pp. 
w sali Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4, Związek 
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej urządza odczyt 
tow. Z. Praussowej p. t. „Ustawodawstwo pracy". 
Bilety w cenie 1 mk. przy wejściu.

Strajk muzyków w kinematografach. Zarząd 
Warszawskiego Związku Muzyków, na mocy zapa­
dłej uchwały Ogólnego Zebrania z d. 8 marca 1920 
roku. biorąc pod uwagę wzrastającą drożyznę pro­
duktów pierwszej potrzeby, oraz stron, stroików 1 
niezbędnych dodatków muzycznych, zaakceptował 

'minimalne płaoe dla muzyków zawodowych, grają­
cych w kinematografach?) a mianowicie w formie 
następującej: '

Ula fortepjana w kinemwt. I rzędu 3300, II raę- 
du 2850. Dla 1-szych głosów w kin. I ra. 3300, II rz. 
2850. Dla 2-gich gł. w kin. I re. 3000, II ra. 2700. 
T>1« fisbarmooij i w kin. I rs. 3000, II ra. 2700. Dla 

s kontrabasu w kin. I rz. 3300, II ra. 2850. Dk per­
kusji w kio. I ra. 3300, II ra  2850.

Pracownicy dążyli de porozumienia * prace- 
dawcami, zaprosiwszy tychże ma posiedzenia do 
sZwiązku i do pana Inspektora Pracy i Opieki Spo- 
focznej, panowie przedsiębiorcy nie uważali ®a ste- 

■ sewme przystąpić do pertraktacji, zostawiając nas 
bez odpowiedzi. Powyższa ignorancja zmusiła muzy­
ków do wystąpienia esynmego, t. j. ogłoszenia w

dowych", schodzą się do jego biura codziennie całe 
masy Irlandczyków, Niemców i innych narodowo­
ści 1 dopominają eię podobnych przywilejów. Ir­
landczycy domagają się wódki, a Niemcy piwo, tak­
ie  dla celów „obrzędowych".

— Jeśfi Żydzi w czasie swojej modlitwy mogą 
się raczyć winem., to dlaczego Irlandczycy mają się 
modlić na sucho? — pytał urzędnika pewien Ir­
landczyk, domagając się wódki, gdyż, jak twier­
dził, bez tego nie umie się modlić.

— Ja  jestem tak bardzo religijny, że kiedy 
nie mam wódki przy modlitwie, to popadam w hi­
sterią — ja muszę mieć wódkę — dowodził drugi 
Irlandczyk.

W podobny sposób rzecz się ma z Niemcami. 
Pewien iemiee opowiadał temu urzędnikowi, ie  1 
Niemcom grozi utrata wiary, gdyż przywykli mo­
dlić się po każde® jedzeniu, jeżeli na stole znaj­
dowało się także piwo, a teraz, kiedy niema piwa, 
♦o i modlić się nie mają po czem. Muszą więc mieć 
piwo, by nie zatracić waary...

Ołos? GZjfelsiiWw.
Stosunki w sekcji opieki nad inwalidami.
Czas zwrócić uwagę na stosunki, panujące o- 

bccnie w Sekcji opieki n?.d inwalidami M. S. W. 
Króluje tam tyłowieo, dawny oficer austrjacki, Mi­
gdał. Nie sposób powtórzyć słów, których używa w 
stosunku do niższego personelu urzędniczego ten 
pan, pozujący na inwalidę. Wystarcza powiedzieć, 
te  „mflezeć psiakrew", „Świnio fSBirfnrew stulić 
pysk", powiedziane do urzędnika lub urzędniczki 
należy Jeszcze do lepszych wyrażeń tego pena. Za­
strzegamy się wyraźnie, to nie występujemy w f- 
mieniu tereryzowanych — zbiorowe protesty urzę­
dniczek nawet nio są dozwolone w armji. która do­
wodzi Migdal; aa zbiorową prośbę o usunięcie Mi­
gdale, ezef sekcji niby opieki, pan Berezowski, wy­
smarowany wazeliną wobec przełożonych, a nawet 
wobec Migdała, a eregi dla podwładnych, wytacza 
przeciwko urzędniczkom surowe śledztwo.

Jesteśmy golowi odwołać zarzuty i przeprosić 
publicznie, jeżeli jeden z zarzutów (z wyjątkiem 
„wazeliny", która jest utyta przenośnie), jest nie­
prawdziwy, natomiast żądamy, aby, gdy orne tą 
drogą dojdą do uszu władz —■ były należycie zba­
dane. Urzędnik.
Działalność nowego Inspektora Mieszkaniowego 

w Warszawie.
Niżej podpisani robotnicy zakładu cukiernicze­

go f fabrjłraeji czekolady Rudzkiego, przy ulicy 
Twardej Nr. 52. proszą Redakcję o pomieszczenie 
na szpaltach „Robotnika" niżej opisanego faktu, o 
działalności u-owego Inspektora Urzędu Mieszka­
niowego m. Warszawy, mecenasa Rogowskiego.

Fabryka Rudzkiego, zatrudniająca 14 robotni­
ków, zajmuje, jak to oficjalnie stwierdził Inspek­
tor Pracy I okręgu bardzo szczupłe, niewygodne i 
niedostateczne pomieszczenie, niemniej jednak 
pan mecenas zarekwirował część tego mieszkania 
mianowicie: ubieralnie i miejsce wypoczynku ro­
botników, pokój przeznaczony na skład utensylji 
fabrycznych, towarów 1 zapasów i pokój zamieszka­
ły przez pracowników bez względu na to, źe w po­
koju leży chora pracownica, której doiktór usunąć 
zabroni!, ie  bez sfełodu i ubieralni, których niema 
gdzie pomieścić, fabryka musi stanąć.

Lokal ten został zarekwirowany prywatno 
mieszkanie pana urzędnika Gniewskiego, który o- 
bcenie mieszka z  fcmymi w 4-ch pokojach, lecz mu 
Jest niewygodnie.

Nie pomógł protest Inspektora, policji, dokto­
ra, wasz wreszcie. Skargi i depesze podawane do 
władz. P. mecenas składa pod sukno, skargę na 
Jego czynności trzyma u siebie f nakazuje bez­
względne wyrzucenie chociażby na ulicę.

Tak poczyna urzędowanie nowy pan mecenas 
Inspektor ku wygodom kolegi urzędnika i o ile 
tak dalej pójdzie, na miejsca fabryk, warsztatów 
pracy, przemysłu i handlu będziemy mieli tylko 
wygodne apartamenty panów urzędników.

Nadmienić przytem musimy, ie  wszelka inter­
wencja w Urzędzie Mieszkaniowym jest wprost 
niemożliwa, trzeba się bcidcm przemocą tam do­
stawać, eatemi dniami wyczekiwać 1 wychodzić 
bez załatwienia, od nas bowiem zażądano opinii 
Ministerjum Pracy, zapewniając, iż opinja ta bę- 
dize decydujący, mimo jednak, że opinja ta wypa­
dła na naszą korzyść, skarga pozostała bez skutku.

Pracownicy fabryki: (następują podpisy).

#nju wczorajszym strajku.,

Rozmaitości.
Zabroniony alkohol i potrzeby „religijne".

Adley Federman, urzędnik w biurze Chicago-,r- 
• » » ,  zarządca departameotu, wydającego pozwo-Te- 

utrzymywanie i picie wina przez wyene wców 
T«h sekt religijnych w celach sakra meat ata yrh, 

ma nieład a kłopoty.
°Stoszenia przez jego d oparta meiu^  *yd°wekiej rodzinie na kupno dncslęcm galonów wina dla ^  *

<r.yc.

Im  G o s a o tfa r c z e .
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (100) 206-206.
Fraw'd francuskie 11.80.
Dolary 172.50, 169.
Marki niemieckie (100) 252.50, 271.

Kurs marki polskiej w Berlinie: Dnia 12 kwiet­
nia notowano nieurzędowo: wypłaty na Warszawę 
32 mk. niem. na 100 mk. poi. Kura t. zw. marek 
kościuszkowskich 81—32.

Spadek produkcji cukru w Niemczech. Według
urzędowych danych niemieckich, produkcja cukru 
podczas ubiegłej kampanji (1919—1920) wynosi’a 
703.591 ton. Podczas kampanji 1918/1919 roku piro- 

i dukcja wynosi!® 1.312.272 ton. Spadek produkcji 
] wynosił więc w roku bieżącym, w stosunku do ro­

ku ubiegłego, 48%',
Towary wolne od eta. Na posiedzeniu Komite­

tu ulg celnych, któro odbyło się dn. 8 marca r. b.,
przyjęło projekt Ministerjum Przemysłu i Handlu 
w sprawie włączenia na listę artykułów wolnych od

Zajście w Kinematografie.
W lednym z największych kinem atogra­

fów wydarzyło się w tych dniach zajście, ja ­
kiego dotąd nie notowały kroniki.

W najciekawszej części obrazu, wśród 
powszechnego nacięcia nerwów publiczności 
w sali kinem atografu zrobiło się n a d e  olśnie­
wająco ia sn o .. Obraz kinem atograficzny wo­
bec tej jasności zbladł i znikł z ekranu.

—Zgasić św ia tło ! — wołała inteligent­
niejsza część publiczności. _ _

— Precz ze światłem 1 — krzyczeli mniej 
inteligentni widzowie. „

W rzawa rosła coraz bardziel. Służba da­
rem nie usiłowała przekonać zdenerwowaną pu­
bliczność, że wszystkie św iatła w sali są  poga­
szone.

— Nieprawda — wołali inteligentni.
— Kłamstwo — krzyczeli mniej inteli­

gentni. . . . . .
— T ra la  la — pogwizdywali nieinteli­

gentni. .
Słowem była aw antura co się zowie. Mu­

siano przeto sprowadzić policje, która po prze­
prowadzeniu szczegółowego śledztwa stw ier­
dziła protokolarnie, iż św iatła w sali istotnie 
wszystkie b rły  pogaszone, niezwykłe zaś zja­
wisko jasności wywołane zostało przez wejście 
kilku miłośników’kinematografu, którzy mieli 
czyszczone obuwie olśniewającą pasta  „Zorza" 
Krajowej Wytwórni Chemicznej, I. Geyera. w 
W arszawie, Ogrodowa 46. 5767

Oryglna^ns oroszenia relagiifo 
P cw E sesh ise  Eiuno O ijfoszeń  

F re d ry  4 , t e l .  73-55 155-59,

Or, ised. ( lis fm iija n  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  63 , n r. I (parter). Przyjmule co­
dziennie od 4—R po poł., w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 5793

Mwł SsmtBicL S im r z .  Sulllzieitzyili.
u l. V.’o ls k a  4 4  — te l .  77-50; 77-53 I C 2-97. 

Adres telegr.: „ W a r s z a w a - S p ó łd z ie lc a " .

W niedzielę dn. 18 kw ietnia r. b. o godz.
11-ej rano, Leszno 53 odbędzie się

WIEC
w sprawie Kooperatywy robotniczej. Przema­
wiać będą tow. tow. że Związku Rob. Stow. 
Spółdz.

Sprawy niezmiernie ważne!
Stawcie się jaknajliczniej.

Dn M. Tnchendler
b . l e k a r z  p o lik l. p ro f .  L e s s e r i

Choroby w e n e r . i sk ó r n e  (włosów) n iem o c  
p łc io w a  10—12 i 4—7. K rólew sk a  27 m . I.

Telef. 14-27. 5733

On*. L e sa 5 ^ !m s k i
M a rsza łk o w sk a  142, t e le f .  127-25.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
Ber., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje do 1?

rano i od 5 do R wiecz. ,5734

Ob*. J . S w if u ls k a
ch o ro b y  sk ó r n e , w e n e r ., k o sm e t . od 4—5‘ 
K rucza 31, t e le f .  102-77. W yłączn ie d la  
__________  k o b ie t._______________5735

Ob*. K. O łiask i
b. D yrek tor  S a n a to r iu m  w  Z akopanem
przyjmuje stale od 11-ej—2-ej w y łą c z n i ,  w  

ch o ro b a ch  p łu cn ych .
ŹÓRAWIA 23.__________ 5737

Os*. J e ln fo k i w sn e r . Roentgen
M a rsza łk o w sk a  118. Tel. 103 61.

10— 1 i 5—7 panie 1—2 5845

cła szeregu nowych przedmiotów. Między tanem i 
umieszczono na Uście bieliznę bawełnianą,- odzież 
wykończoną i niewykończoną, bieliznę, odzież i 
drobną konfekcję wełnianą i inną, z wyjątkiem je­
dwabnej i pół jedwabnej, — ziemię kasselską I we- 
roneńską. Mogą być również zwolnione od eta filce 
do użytku fabrycznego, liny transmisyjne „maniUa"
1 szpagat „Manilla" do wiązałek, spirytus skażony 
do celów technicznych (względnie nieskażony, spro­
wadzony do skażenia w kraju), kwas azotowy i ni- 
troza, przewodniki elektryczne izolowane, lecz nie 
pokryte ołowiem, gumelastyka do uszczelnienia, 
części porcelanowe do artykułów instalacyjnych, 
niementowane 1 montowane.

Amortyzacja asygnat. Ministerjum Skarbu 
wniosło do Rady Ministrów projekt ustawy w spra­
wie amortyzacji asygnat poprzedniej pożyczki, 
płatnych z dnie® 1-go maja 1920 r. Projekt ten 
przyznaje znaczne uprzywilejowanie tym posiada­
czom, którzy asygnaty zamienią na nowe pożyczki. 
Mianowicie przy zmianie będzie się liczyło za 100 
marek — 120 marek, za 100 koron — 85 marek, 
za 100 rubli — 216 marek.

Przy spłatach w gotówce, asygnefy koronowe 
będą spłacane w markach po urzędowym kursie 
prze rachowania, asy gnaty rublowe po 200 mk. za 
100. Pozatem poczynione będą starania, by usunąć 
niedogodności, na które z braku kuponów przy po­
przedniej pożyczcOj napotykała zapłata zaległych 
asygnat.

Reforma walutowa. Ministerjum sJrarhu ko­
munikuje: Zjawiają się w prasie wiadomości, we­
dług których Ministerjum Skarbu zjairątorza w naj­
bliższej przyszłości wprowadzić złote polskie na 
podstawie bardzo znacznej dewaluacji marki. Otóż 
należy stwierdzić, że zasadnicza reforma walutowa 
nic jest jeszcze dojrzała, jest tylko przedmiotem o- 
gólnych rozważań. W każdym razie krokiem przed­
wstępnym do niej musi być nie dewaluacja marki 
.polskiej, lecz przeciwnie, ustalenie i podniesienie 
jej kursu przez zatamowanie niepotrzebnego im­
portu, wzmożenie eksportu, wydajności podatko­
wej i powodzenia pożyczki wewnętrznej. Samo me­
chaniczne zastąpieni® marki przez ztofe. po kursie 
niekorzystny® dla r.arek nie jest Jeszcze przepro­
wadzeniem reformy walutowej i Ministerjum 
Skarbu nie zamierza jej od tego rozpoczynać.

Z Komitetu ekonomicznego Ministrów. „Komi­
tet ekonomiczny Ministrów na posiedzeniach dnia

13 f 14 b. m. uchwalił natychmiastowe udzielenia
pomocy aprowizaeyjuej Malupolsce, upoważnił ge­
neralnego komisarza Ziem Wschodnich do zaku­
pienia 2000 ton pszennej mąki amerykańskiej dla 
rozsprzedaży jej po własnych cenach ludności 
Ziem Wschodnich, upoważnił Ministerjum Apro­
wizacji do nabycie większej ilości soli niemieckiej 
w drodze wymiany towarowej i zaakceptował w 
zasadzie ołancwoną przez Ministerjum Aprowizv 
cji organizację rozdziału nafty aprowizscyjnej 
przez zainteresowane zrzeszenia producentów i  
konsumentów z wykluczeniem wszelkiego pośre­
dnictwa. Nadto Komitet Ekonomiczny uchwalił 
wniosek Ministerjum Przemysłu i Handlu w spra­
wi® przedłużenia terminu zwolnień celnych od 
przedmiotów, wymienionych w art. 1 rozporządze­
nia Ministrów Skarbu oras Przemyślu 1 Handlu a 
dria 20 marca 1920 r„ tudzież wniosek tegoż Mi- 
nlsterjuE? w sprawie uprzywilejowania koleje 
wych transportów surowców dla krajowych par 
piernl 1 uznał ra celową planowaną przez wsporn^ 
ni-ane Ministerjum organizację rozdziału papieru 
dla potrzeb rządu, oświaty 1 prasy. Wreszcie ro»- 
patrywał Komitet projekt rozbudowy portu gdań­
skiego oraz uruchomienia żeglugi rzecznej 1 zde­
cydował. tż należy dopuścić Inicjatywę prywatną 
do eksploatacji żeglugi rzecznej z wykluczeniem 
wszelkiego monopolu i ie  znajdujące się w po­
siadaniu Państwowej Żeglugi polskiej Statki pry­
watne, zarekwirowane przez okupantów, należy 
zwrócić prawnym właścicielom.

Kronika.
(al) Cukier żółty. Z braku mączki cukrowej

białej ludność miast i miasteczek ma otrzymać tót-'
tą mączkę; zawiadamiając o powyższej decyzji, Ml* 
nisterjum poleciło starostom dopilnować, aby mącs- 
ka ta sprzedawana była w c«ni® 840 fen. aa kito.

Krajowe zapałki Zapałki krajowego wyrobu
Spółki akcyjnej w Błoniu tom się różnią od innych, 
że połowa ich wcale nie ma g'ówek do sapalanifc 
a pozostała połowa główki posiadająca, również 
nie chce się zapalać. Ciekawą wobec tego Jest i w  
czą, dlaczego te drewienka nazywają się „zapałka­
mi"?

s  Roboty Inwestycyjne. Cele® przygotowani*
szeregu robót inwestycyjnych, mających aa cela 
zdrowotność, oświatę, kulturę i komunikację W 
mieście. Magistrat postanowił wystąpić do Rady 
miejskiej o upoważnienie do zaciągnięcia 6% po- , 
życzki 150 miljonów marek na tenpin 8-letni ora* 
do zwrócenia się do rządu o zwolnienie tej poży­
czki od podatków państwowych. Pożyczka ta z#r 
ciągnięta będzie na rachunek przyazlej pożyczki) 
Inwestycyjnej miejskiej.

a Taryfa telegraficzna. Wobec wprowadzeni*
od 15 kwietnia nowej podwyższonej taryfy poczto­
wej 1 telegraficznej Ministerjum Poczt i Telegra­
fów poleciło, aby za skrócone adresy telegraficzne 
i dostarczanie telegramu o pewnych porach do o- 
znaczonych dwu miejsc, pobierana była oplata % 
góry za rok cały kalendarzowy i  potrącenie®; 
kwoty za każdy kwarta! ubiegły, w którym Inte­
resant ze skrótu nie korzystał. Od Interesentów, 
chcących korzystać *e skróconego adresu należy 
pobierać za rok kalendarzowy 200 mk. Od osób, 
chcących otrzymywać telegramy o pewnych porach 
do oznaczonych dwu miejsc pobiera się oplata 4001 
mk. Interesanci, chcąc skorzystać z obu udogodnień1 
obowiązani są uiścić opłatę 600 mk. za rok kalen­
darzowy. < i

Podwyższenie taryfy pocztowej. Od dlnla I5-gó 
kwietnia r. b. obowiązuje nowa, znacznie podwyż­
szona, taryfa pocztowa, tymczersem do urzędu pocz­
towego nap’ywa w dalszym ciągu korespondencja, 
opłacona według taryfy dawnej. Na taką korespon­
dencję naklejone en znaczki dopłaty w podwójnej 
■wysokości brakującej kwoty. Ponieważ manipulacja' 
ta tamuje bieg pracy 1 naraża odbiorców na nie po-, 
trzebne koszty, przeto publiczność we własnym ln?( 
terasie powiem* Stasować się do nowej taryfy pocz­
towej. )

Zniestonie przepustek do Pomorra. Niniejsze® 
podaj® się do publicznej wiadomości, i i  przepustki 
na przejazd do wojewóizżwa Pomorskiego tam i l  
powrotem są skasowane. Podróżni, w myśl rozpo­
rządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych w przed­
miocie tymczasowych dowodów osobistych, winnf 
poaradać jedyni® dowody legitymacyjne, zaopatrzo­
ne w fotografię. t

Zmiana adresu. Od poniedziałku, t  J. od dni*
19 kwietnia r. b., biura Komisarjatu Miniatorjufll;
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Aprowizacji st. ra. Warszawy przeniesione zostają 
z ul. Rymarskiej 8 na ul. Krakowskie Przedmie­
ście nr. 1, lewa oficyna, II piętro. Godziny przyjęć 
pozostają te same, jak dotychczas, t. j. od g. 9 rano 
do 1 pp.

Obrona plantacji miejskich. Komendant policji 
polecit komisarzom zwracać uwagę patroli policyj­
nych na konieczność otoczenia nadzorem plantacji
miejskich.

Konkurs na posady w państwowych semiaiarjaeli 
nauczycielskich. Min. Ośw. Publ. zawiadamia, i© 
term in składania podań na konkurs na posady dy­
rektorow i nauczycieli państwowych seminariów na­
uczycielskich b. zaboru rosyjskiego zostaje przedłu­
żony do dnia 15 maja r. b. Bliższe informacje o kon­
kursie są podane w nr. 41 „Monitora Polskiego .

Posady nauczycielskie. Mim. Ośw. Publ. ogłasza 
konkurs na objęcie posad nauczycielek przedmio­
tów handlowych w Szkotach zawodowych ieńakirih. 
O stanowiska te mogą się ubiegać oeoby z wy- 
itewtafcemiem pedagogieznem i conajmniej średniem 
Łarndlowem. Kandydatki winny nadesłać przed 1 
czerwca r. b. do Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
Min. Ośw. Publ. (Warszawa, Bagatela 12) podanie, 
życiorys 1 odpisy wierzytelne dyplomów ł Świa­
dectw, w t b z  z wymienieniem osób, na których opl­
u ję mogą się powotoć.

Zarząd Zw. Zaw. Naue®. P»t. Ssltól Średnich 
wzywa nauczycieli, którzy uczą w szkołach, nie o- 
treymujących subwencji rządowych i wskutek defi­
cytów szkolnych niie pobierają pensji według norm, 
o ngVszenie się natychmiast do Związku. Zarząd 
Związku zwraca się do Mmisłerjum W. R i O. P. 
% podaniem o wypłacenie takim nauczycielom do­
płaty w wysokości ich n edoborów. Wykazy 1 od- 
powiedn'e podanie ze szkół muo?.ą być zfotona w 
najkrótszym czasie. Wskazówki i schematy można 
otrzymać w biurze 7 wiórku w godzinach urzędo­
wych od 5—7 PP (Bracka 18).

Odczyt o Ameryce. W niedzielę, dnia 18 b. 
m. o godzinie 1? w południa w sali Muzeum Prza- 
mysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przedm. Nr W), 
staraniem Centralnego Wydziału Kulturalno-O- 
światoweuo Ż.wiazku Zcwedowego pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej Polskie' odbędzie się 
odczyt p. t.: ..Jak iest obecnie w Ameryce", który 
■wygłosi prezes Związku inż. St. Kruszewski.

Odczyty „Straży Kresowej*1, T>n 18 kwietnia t. 
b. w sali Muzeum PrzetnyVu i Rolnictwa odbędzie 
gię 7-my z kolei odczyt ..Straży Kresowej". Mó­
wić będzie profesor Mośrcłd o „8to*iralcu Litwy 1 
Rusi do Polski w epoce porozWorowej".

„Bój o światawładztwa**. Dnia 21 b. m. w sie­
dzibie Połsk;ego Klubu Artystycznego (Hotel Po- 
lonja) p. Radosław Krajewski wygłosi odczyt o 
własnym dramacie narodewym: „Bój o świato- 
włsdziwo".

Prawe autorskie. Bnin 1f kwietnia w Minisf©- 
rjum Sztuki i Kultury odbyła się konferencja mię­
dzywydziałowa w celu upalenia zasad przyszłego 
prawa autorskiego. Na konferencji tej zdecydo­
wane odbyć szereg posiedzieć poszczególnych wy­
działów Ministerjum Sztuki i Kultury wraz * za­
proszonymi rzeczoznawcami. Projekt prawa autor­

skiego opracowuj# Komisja Kodyfikacyjna, która 
*e swej strony przekazała przygotowanie ustawo­
dawczej strony nowego prawa Rektorowi dr. Zol­
lowi, znakomitemu specjaliści© i znawcy tej dzie­
dziny prawnej. W najbliższym czasie p. dr. Zoll 
przybędzie do Warszawy, aby w porozumieniu z 
Minie! er jura Sprawiedliwości t Mimrtet-jurm Sztu­
ki 1 Kultury ustalić ostatecaaą formę zamierzonego 
prawa.

O mieszkania dla literatów. Komitet Organi­
zacyjny Zjazdu Literatów Polskich zwraca się do 
społeczeństwa Warszewskiego z uprzejmą prośbą 
aby zechciał dopomódz komitetowi w jego pracy 
nad rozmieszczeniem oczekiwanych na Zjazd za­
miejscowych literatów i zaofiarowało im kilko­
dniową gościnę. Łaskawe zgłoszenia pokoi przyj­
muje Sekretarjat Komitetu (Śniadeckich 23. m. 16, 
telef. 159-00) codziennie pomiędzy 5 a 6 po połu­
dniu. Zjazd odbędzie się 12, 13 i 14 maja i oa to 
trzy dni potrzebna jest gościna dla przybywają­
cych delegatów.

Obchód święta rzymskiego w klubie artystycz­
nym (Polonia) odbędzie sie w wigilie rocznicy za­
łożenia wiecznego miasta d. 20 b. m„ t. j. we wto­
rek o godz. 8 w'©ci. Program rozipocante zagajenie 
członka „Koła polsko-w’osk'eeo im. Leonarda da 
Vinei" i głos nomesnfki S tkerta z m'sji włwkfej 
(po wb>*ku) Ooęść h :a(orvcs”"a wypę&Tą pr’ »nó- 
wienią po. MiecrWawa Li m e n o w i i ego i Wins. 
Rzymowskiego. Obrazy Rrrmu, * W egu togo dłu­
gich dz,’eiów. pokaże w szeregu przezroczy i obja­
śni o. Wł. Wotdmo. W części 3-e(, poetvck'ej, p. P. 
A. Strafeww odczyta arcydzieła rzymski# Ccrdwccś©- 
go w orysd©*!©, a p. Laura PvtHń»ka w orzekktdzie 
polskim. Z»nvkna prormsm urywki o Rmrr© Gło­
wackiego. Krc**ńak!ego i Konopnickiej w IntecpTe- 
taeji p .Prtiińsktoi. Nj v ie e w r e  oh'ecali obecność 
ewa członkowie ambasady w’oek'ei. ora* wielu wy­
bitnych przędstawieieli świata artystvezn>lderze- 
kiego i pośityeanoBO polskiego. tJroezvsfo5ó będzie 
w.«mś zupełni© nowem i orygmalnem. Rilsty przy 
wejściu do klubu.

(m) Or eto semochodews. Przy zbiegu ulicy A- 
gryket* ( Alei Utnudcw-kich samochód prywatny 
ar. 270. prowadzony przez szofera AiFometn Ko- 
wfliczi-ks nstochof na dorożko nr !(W6. powożoną 
przez Lejzora Wodzisławekioy) (Brzeska nr 16). 
Dorożka została rozbito. W.odztofa^ki. ubedksrv na 
bruk. zranił sio w głowę. Boszwarkowanemu pomo- 
ey udzielił lekarz pogotowia.

  P rw  ul. ftwietokrrwk'ejl w nobliłu pl Wa­
reckiego, samorlbód wnykowy nr. 1361. prowadzo­
ny przez szofera 1-ei s'dokolumwy. A-’tent eeu Fa- 
bjaóskiegoi, przejechał 8-łetniego Piotrowskiego, 
którego w struto ciężkim tynto© samoeb-wiom wze- 
winr'mio do szuitah dziecięcego przy ul Koperni­
ka. Rzmo-hodem ieribał r w c r r tV  Puławski ze szta­
bu delegecii wkopjwej w Z.amkn.

— Wtolki ęo^łoch wśród t>rz.e-bo-in;ów w w o ­
łał U ia rb ó d  woMręwr nr, 15'*" pędzący Z zawrot­
na. szyblroócto Atotomf .TerozeFwór*©raf w stronę 
mostu ta . Ponfsto walc'ego W «!.wwh«',*f© znajdo­
wał sie tytko szofer, na stopniu zaś s*rł ns je ln -i 
nodre hrawurutoe od"-aga. pewim  łob-torz. Gdy 
samwhód pr-ectinęł Nowy Swtot, rozidufacy gt* 
tam t*e«torm>Ja»wy woisk samoebodowreh tylko się 
uśmiechnął 1 nie zanofown* numeru samo-bodu.

(m) Arefatowawle kapitano łra-icwskrogo. W 
da mu nr 11 p r y  ui Mn-snowyk'"!. w mlowkinin 
Msnrwtkowel poJ'oia aresztowała tapćżana h-aneus* 
kłęgn OuWa. oskarżonego i js»ę*dtc«ego wrze* wła­
dze frauewśWe •*« kradzież dóbr* aksrbowsgo. A- 
rppijtewsnęgo oddano w ręce oficera Aaudarmecji 
fmnrusi:**!*, który odprowadził go do komendy na 
pL Saskim.

Z SRdÓW.
Koehanofyic* rwie przed sądem.

I wesorajeze posiedzonie w toj sprawi© rozpo- 
(fflęło Się pod znakiem przykrego dla K-czów incy­
dentu. Oto, z powodu chwilowego opóźnienia się pp. 
obrońców, K-ez uporczywie domaga »ię wstrzyma­
nia badania świadków aż do przybycia jego rzecz­
ników. Sąd odmawia, oraajmiafąc; jeśli oskarżeni 
roszczą pretensję do swoich obrońców, mogą o to 
wnieść zażalenie do rady adwokackiej, ale sad nie 
ma obowiązku wyczekiwać przybycia obrońców; 
■wkrótce jednak obrona stawia się w komplecie 1 
bieg sprawy wstrzymany nie zostaje.

Wczorajsze sprawozdanie z onegdajszego burz- 
lfwego posiedzenia godzi s 'ę  uzupełnić kilkoma ze­
znaniem' świadków. I tak:

Michał Jaworski, furman, usiała, lź zaraz po 
wejściu Nlemeów, z polecenia K-caa wywowadztt 
ze sk'addw wagon z meblami t trzymał go cały 
dz'eń na ulicy Snm.ęrznej; pod wieczór, z polecenia 
tegoż K-cza. wagon wrócił z po vrot©-n ( rzec*v z 
n ’est) wyjęte, zesłały rozmieszczone w m’eszkaniu 
K-cza; w składach K. rozbijauo paki i kufry i za­
wartość zaniesiono do mieszkania K-caa. Niemcy 
nabierali po czrtH tylko meble, kufrów i ko-zów z 
Taeeżamf — nto tykali, świadek pracuje w firmie 
przewozowej Skouiecsooffo, gdzie zorzude.itocum 
jest Krfrtow. Na zapytfuie prokuratora świadek za­
czyna opowieść nlez.bvl p o 'h ’ebna o roli m'od-uzo 
K-cze. w sprawie: ob-oua pro te© tu je przeciwko spo­
sobowi badania świadka przez prokuratora: wobro 
erego przewodniczący sem b*da świadka, przymera 
okaeute s ’e że miody K-cz tylko .^żojai i patrzał 
eo iurd robia“.

Taevtanr śwl.adpk. erv rhodził do Knitowa t  
f tw a n e m  Barter,sk"em. Jaworek! rń-zeczy tem u: 
obrona irstrla na T?«adz'e akt. żo świadek zus'al 
przed m uskan iem  Krulowa aresztowany, świadek 
to p-uTznale.

Swipdcl; Grabowski, krawiec, usiała, ż© prze­
rabiał dla K-cza ( teoo sm ów n V * f» . m'odzv (n-
nemi z plaas-zą mfkoMfewnklezo robił 1'bario 1ta
stopffrrtą K-czów. Jeden * samów K-nrz (Gaeabm) 
w cr-«to brw-nia snrewT oddał krawcowi drobną 
należność, dawno zapomniana.

Ann* Wyaoikewrk©. kwiwcoawa. orzęrshinła r r e -  
fzy dto K-nowei. toi córek j «vmSw; btolf*n«u któ­
rą  renernweda. mćato mak* wyprutę.

Pr-ebęd«n« Wyszkowska nśw'«d-7a. iż hv! n 
nfef iak‘i wojskowy, który nro®f\ aby z^znaw-ła 
w? fcorapśd K s r ó w ;  swof' rote ffw'r-tp'e-’liwde t»"t, 
śe faet strr-lacyra się o r»k® córlp' ^T-czów: robił 
roba fr-f* i-ikby chciał płacić. N'e był to żaden z 
synów K-cza.

K-czowa: „N'c pł© wiad.o-no, aby o  raoią 
eórh- nVewd *'ę ialrś wojskowy".

T.ewsndowska: Poszkodowana znalrztą rzeczy
swode i sjostrv u K^zów. 8tw>rdza on* Ae stara­
no si« wywrzeć wmływ n a  n -m ia h  Sw'adkAw za 
pomocą wwtaorodnenla pten’ęńo'affo Mów"ono (ak­
ia  O tern przekwnt-mie w pokotu dl« świadków.

Driś, a powodu świata, posiedzeń ni© będsie.
K re w k i  enkfemik.

Ody współwłaściciel euk erni riemtońsldej p. 
Karol Albrecht znalazł aie w towsrzyMwi© pad 
prerowniczok swoidi na ulicy po 12^i w nocy. zo- 
• tił  zsatakowany pmee poe'eru-fkoweao, żądające­
go okazania przeptisbki. A. nielylko w sposób szorst­
ki odmówił, ale zaczął przemawiać do przelstawd- 
ciela policji z Waszecia na ..ty" i szarpać tegoż. 
W tou suonóh towarzystwo maisedo »ie iakoś wkról- 
ee. krok za krokiem" idąc. w ponipsBCzenru wła- 
faleiela cukierni gdzis ten oświadczył, ie  toraz 
łembardziej togitymacj! ni© pok«że, bo jest iuż u 
siebie w demu. poctem earn udał <rie do komisaria­
tu i tn przepustkę okazał. Pociągnięty do odpowie­
dzialności sadowe) Albrecht znalazł się wę-orai na 
ławie oskarżonych, pod zarzutem oporu wiadzy.

A. tłumaczył sie. że przepustki nto chciał wy­
dobyć na ulicy i  zanadrza, gdzie miał schowanych

t ?LiądMkilkadziesiąt tysięcy marek; dopiero gdy plemdą 
odłożył wT domu, u<iat się s*ni do komisarjatu. j

Podprokurator M. Goldsztein popierał oska©* 
iento w- całej rozciągłości, a sąd okręgowy (aędae 
przew. Zaboro.wski) skazał A. na 2 tygodnie aresz­
tu bezwzględnego.

I*rokurator zakada protest apelacyjny z© 
du na małą kare.

Skazanie agitatora. i
Przy zbiegu ulic Nowowiejsidej ł placu ^bawf* 

cielą w Warszawie stał io ’nierz 2 pu’ku W.̂  Pij
AdrH Burdo i odezytywał kolegom swoim plaka^ 
nawołujący do natychmiastowego wstępowania d#  
wojska, w celu obrouv zagrożonego Lwowy. '

Do żo ntorza zbliżył się 44-letnf Bronisław wenę. 
eki vel Miller, z zawodu stolarz, i zaczął im pe©» 
swadować. bv do wojska nie wstępowali, bo szko* 
da każdej kropli krwi dla sprawy, skazanej z gór* 
tia przegrane, ie  wogól© .wszleki© wysiłki Polski 
beds udaremnione, ie  i tak. wcześniej czy póżmej, 
Po>cv bed a zmiażdżeni i że lepiej poznać dogma© 
tv  bo'szowismu, które krvia prawdziwy rozum.

Red okręgowy (przewodniczący sod z'a K w atę 
kowski) po wTs’ii'haniu okoliczności sprawy, ska­
zał Wolsk!ego-Millars na je leń  rok i 3 miesiąc© 
więztonia. z zaliczeniem mu aresztu prewencyjne- 
go od grudnia r. z.

Nadużyci® r a  porroie.
Teofil Mieszań o w-ki kierownik ambulafflłu 

po-ztnw©go na dvstan-’e Kraków Warszawa, 
Alfons Mechanicz, kondińdor tegoż ambulansu, a -  
s'e-il' śwtożo na ławie oskarżonych sadu okręgo­
wego pod zarzutem przywUseczenia^ w grodze a© 
W*r»-*wv 3ch ról ceraty, wartości o<to n 5060 n i -  
otrzrnrsrei w K ik o w ie  dla pr-ewezienia do War-, 
y-swy 7b'ęg okoliczności towarzyszył w wyKryctn 
tego spTT.en'ewierzenia: o‘o w sklepi©, gdzie mia* 
no spieniężyć ceratę, c 1pżl■ s e i egeuci policji t
połr— rdznnv oJ b'orrc towaru — Minc.

Sad. po wysłuchaniu wn:oskó”’ podprokUTitO^ 
ra Pawłowskieg-- (oTzew. sedz;a Tenczvn) skazat 
obydwóch nrzedp ków poczty, każdego na pó.tora 
roku więzienia (dom poprawy).

T V * ? f r  *
7. Op«ry. Dziś o g. 3 >4, po cenadh zn:żonvch,

balety: „W eszczka te lek" i „Flet zaczarowany*. 
Wieczorem ..MaicTn© Buferfly".

Teatr R<wm?.i<ośeii. Dziś o g. 4 dla młodzieży 
ezkolnei komwijs Al h r Fredry .jSluby panień­
skie" Wie-gorem ..Spieg". Jutro „Kolonrbina”.

Teatr Polski. f>z:4 o g 3 pp.. po renach zniżo­
nych. Z. Krasińskiego „N ebnska kom© i ja". Wie- 
czorem ^powtórzenie wczorajszej premjery p. t. -Py­
gmalion".

Teatr Mały- D rś  o ff. 4 pp. ukatto tlę  ezhika
9t Grabińskiego „Willa nad morzem" Wieczorom 
komeijR Ca-'Mswefa * Fleursa „Zako-hani".

Teatr „ R e d u ta 1*. Dziś o g 4 pp. S Żeromski©, 
go „Ponad śnieg". Wieczorem o 8 T. Rittnera „W 
małym dnmhu".

Teatr Praski do to dziś dwa przedsta wierni* f 
0 godz. 3 pp„ po cenach zniżonych. ..Kf>pedu3Z0k“,. 
wiecr.orptn krotocbwila „Ułani ks. Józefa".

Teatr Powstechny. Dziś dwa przed sta w: enia?- 
o g. 4 pp. i o 8 wiecz. Odegraną będzi© krotochwto 
la Kadelburga „Drcsra do pieklą". ,

Z w ite k  Artystów Sron Polskich (Al. Jerozo­
limska, Polo-ija).. W poniedziałek o g. 10 wieczo­
rem odbędzie s ę pogadanka na temat: „Ekspresjo- 
nizim w dramacie niemieckim". Prelegent p. Mi** 
tayslaw Limanowski. . | J

S i.  iH ro czk o w sk i.
0 pil. 4-8] i m  phsg połjw?.

I I
I

Przedstawienia o 4-ej i o 8-ej o jednakowym programie
DEBIUT LEONY i WILLY CLAUSON. Nowoczesny akt elastyczny

—— Łslip îtówWilly Pancer a r ty s ta  r o z g ło śn e j  s ła ­
w y z e  3 'Jtą penom oi

t r u p ą

k i n o  n

f, F S E U S «  ♦
U ow in iarsk a  (4. ^

I I - a  s c r j a  

i  z a k o ń c z e n i e .
G A L E M W IK potężny d ram a t w 6-łu aktach.

W rolach głównych

P s u !  V e g e n e r  i  L i d j a  S a l m o n o w i

Z n a c s k i  p a r t y j n e
(z je d n o cz e n io w e ) po RSk. ©.—

DO NABYCIA

w (jsliktiai „Siłili tUndliT
za okazaniem legitymacji partyjne).

W ażne tiia Łoap>raty«ft h u rtow n i i t . p.

Kawa! jferbala! Ca ier!
„H E R B S C Y T " w  p o B ty lk s o k j p r e s z k u  la b  f ly m łe  w
zupełności zastępu je  W yborną osłodzoną herba tę  z sokiem 

m alinowym , cytrynow ym  lub arakow ym .
E k s tra k ż  k aw o w y  B3 a n t« » “  w 8-ch gatunkach, łyże­
czka na szklanko gorą -ej wody. lub mleka dale doskonałą 
osłodzoną arom atyczną kawę. Żądać wszędzie. G e n e ra l­

n e  p rz e d s ta w io le ia tw o  n a  c a łą  P o lsk ę  „Kotwic©** 
W tr u a w ą j  

e a r e s s ł h s w a k a  K» 8* , « •!. 244-23. 5738
Odpowiedzialni P rzedstaw iciele na rejony potrzebni.

Tnis! ,jpi!lsi Suiisfea“
2 ! 6 r 3 ) r ? i a  4 © ,  f s l a f o n  8 5 1 -S S . 

POLECAMY : łw iatary b-?aw»-tna. b la te  «water,?a- 
•ji eltirslfcl, poństocSiy, (hariMtk!, sKH«s*ow3a«śła, 
n ic i, g a ia ts U r j* .  r a r i u t n a t ’ja  I k o s in a ty k a .
C eny hui* t»w e. B y a y lk a  k o le ją .  A sa lzu rao . t i  a n s p o r .

Kajteiisze „Źródło Po!s!iie“.
Marszałkowska ©3,

te ie fo n  231-63 i 2 4 4 -2 5 . 5859
POLECA i

Kawą 1 in toscan k i. H erbatą. Kakao. Cykorią. Ko­
r zen ie . 6 c e t .  E sso n c ją  o c to w ą . P o w id ła . BEar- 
m eladą. H5ód. O woc* ą u sz o n s . S ard yn k i. Ś la ­
d z ie . O leje Jadalne. Olej m in era ln y . C zekoladą. 
Cukry. Iryey I Inne k o lo n ia ln e . R y d la  I w s z y s t ­
k ie  dod atk i do p ran ia . P a stą  do ob u w ia . S zu ­
w a k s . Ś w ie o e . Z apałk i. S m a ro w id ło  da w o z ó w .  

Ceny h u rtow e.

E y sy łk a  k o le ją . A sek u racja  tr a n sp o r tó w .

g y * *  " t S ś ś a s ś '  " f ę j i  

fii feisisiji fótisiijd i iakifi lisSsiS
Cfarzeóełje&oka O d lew a ła

W * l » V  # »
Pówiewst©*. » p slto p sasl

grwiicancj. sa ito p  i

W .  f e e & o o a ł t e i  * S - S u a
1 *  t a M M K « f o - - .R M 4 h « P  4 s

y .a

G u m o w e  w y r o b y  j
oryginalno francuskie nadeszły. H urt 1 detal po cenach nizldclu^5 mu jisiiiiir

J  . B t a r K p l k e w s k a
W yłączna
sprzedaż 6792

l i l i i  i*lk| 
tiaUaiSsii! Csatra!nega Roni. U ji

p .  p . a
Cena E^.ioS

S o  n a b y cia  w  ftdtstSnistracji „f^edoSi Chłop-
e k ie j (ly W areck a 7.

Z a k ła d  C h i r u r g ic z n y  I R oen tgeno log l® ***!
D-ra S . RUSiSmOTA, uf. G raniczna 3 , 1 *T :_ , , ,   - „ promionis Roentgena,

S a la  o p e r a c y j n a  en ,5 ,0 |! a 'l® ^ J^ 3 rc c v v 3 (sztuczne słońce), p rześw ietlan ie i le c z e n ie  L s m a a k "  . alawow> QVrrz
Leczenie skrofułów, gruźlicy  g ^ ó w  i t. d. 58 7Ś

D o  e i j > j « z e « S a i i £ a .

łóżka żelazne z siatką.
Wiadomość: B ed n a rsk a  £8  m . B.



„R OB O T N I K" n ie d z ie la ,  18 kwietnia 1920 r. N r. 108

i i i w & t & ś i m i

< & > .

Kto r a z  t y l k o
s p r ó b u je  p r z e t łu s z c z o n ą

Pastę do obym la

99 O D O 99

uważać będzie za swój obowiązek obwieścić wszystkim, źe

„ 9 5 2 0 “

„020“ 
„ C 0 © “

Je st na jlep szą  p a s tą  do obuw ia

n ad a je  n iebyw ale p iękny  połysk
obuwiu.

konserw uje i  w zm acnia skórę.

9$0130“
„0110“
„0320“

w ysta rczy  2 raz y  tygodniow o p rze­
czyścić obuwie p as tą  ,0 1 )0 “, by u- 
trzym aó je  w połyskującym  stan ie , 
p rzeciera jąc  flanelką lub suknem .
Jedno pudełko zastępu je  5 pudełek 
innej jak ie jś  pasty .
Żądać należy  wszędziel W ystrzegać 
się  naśladow nictw l

P I E R W S Z E  W A R E S .  T O W .  
f a b r y k i  p r z e t w o r ó w
T E C H 8 I 0 - C H E M I C Z N Y C H

w W a r s z a w i e ,  E le k to ra ln a  20, te le fo n y ; 2 6 4 -4 8  (117 daw ny).

Itr JAM”
H arszałkowsZa 125. ToL 226-57.

Pod dyr. a rt. K. W ro­
czyńskiego.

2 p rzedstaw ien ia  l o g ,  
7-ej, II o g. 9-ej.

K i

u
K asa czynna 

od 12—2 pp. i  od 

5-ej pp.

„Noc poślubna1u
w o d e w i l  w  3 > c h  a k t a c b .

z udziałem  całego zespołu.

E&eńalastt:

Q i-ygin ain . m a r e k  A n g ie l-  poleca hurtowo, z praw em  wywozu 
s k i c h ,  S z w a jc a r s k .,  F r a ń -  kan to r firm  Z agranicznych

St. muli i Ha
w y c h  m o c n y c h  m k .  7 C 6 .— K o sz y k o w a  4 3 —3S , telef. 206-14.

«*-»»■» .*> ! « k w  » « *  k  aa: &  S T S S !  S -

N I O l
w łościańsk ich  i skiepów. m acje i porówn. gat. n ie  obowiąz. do kupna.

B a w e łn a ,
Jedwab,

K o rd o n e k  D . M. C. 
S z n u ro w a d ła , 

P o ń c z o c h y , 
S k a r p e tk i .

Na ż ą d a n ie  w y s y ła m y  
s z c z e g ó ło w o  o f e r t y .

TRIANON
K a r m e l ic k a  18. il Początek o godz. S-ej 

D la m łodzieży dozwolo­
ne. W śród gradu kul

H I R A Z
N o w y Ś w ia t  6 3 .

Za 1G0 lat A k tl  n a  pi. Saskim . Akt II nad polskiemla pi.
m orzem . F an t. akt'. A. W łasta  z muz. róż. 
komp. w 2 akt. z pr. W yst. gośo. R. Ba- 
chnerów ny b. a r t  t  Pol. M. Dow m unta b. 

a rk  te a tru  Nowocz. A. M akarowej, A. Luzinskiego i S. T alarico .

4V.Z. I0C39.

| g « P
Ifśte brudzi ł zcttm?cz?. ećslsźp.
W*** *© 1 co czy*'
latexem* wtdlktc* wyrofców 
\ w y ° f c ; t  Ra))ao*tycft .

^ gatunków altćry, JaA c^evrtau, J 
*Jakl«r l l d., ładownic, teh,

^dal, ypocfnł, fartucJiów 
efcóry ł t.

„Guttalin“
wszechświatowej sławy 
Pasta do Obuwia

Fabryka przetworów chemicznych

„Gruttalin”
m  M .  8 & O H H I O E I

w  W A R SZ A W IE  
FASHYXA i L eszn o  4 0 , te le fo n  2 3 4 -2 4 . 
B1U.30 i L eszn o  73, „  174-34.

Nńilf 
e r *  e t  KOOI4TV 

CAUAO SWWTA 
• •«>«••• 

m m m m m **
V *1—
** ogonimeruaki

D nia r 5 k w ie tn ia  o  g o d z . I po* o d b ę d z ie  s i ę  w  s a l i  
Z w ią z k u  P r a o o w n ik ó w  H a n d lo w y c h  p rzy  u l. Z ie tn e j 2 5

W A L N E  ZEBRANIE
członków Robotniczego Stow. Spożywców 5866

„SAMOPOMOC"
z n astępu jącym  porządkiem  dziennym :

1. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej.
2. S praw a połączenia kooperatyw  w Robotnicze S tow arzy­

szenie Spożyw. m. W arszaw y i okolic.
3. W ybory delegatów  n a  Zjazd K ooperatyw  Robotniczych.
4. W olne w nioski.
Członkowie proszeni są  o liczne I punk tua lne przybycie.

Wielki w ybór gotow ych  okryć
k o w e r k o ło w e ,  s u k ie n n a , b o s to n o w e ,  a n g ie ls k ie ,  o r a z  
k o s t iu m y . N ajm odniejsze fasony, najp iękn iejsze  kolory. W y­
rób w łasny . O bstalunki z w łasnych  i pow ierzonych m aterjałów .

I B r .  U i a i c i o w i c z ,
Ho±a 54 , te l .  121-71. 5847

czyli „ B o h a t e r o w i e 1*
sens. dr. w  6 w. cz.

Zęby sztuczne 
»rl! piatynę k“puJ#

Skład D entystyczny

fferman J u d t ,57,s
M arszałkow ska 149 m. 13.

D fifm h T 9 * ~ ^ ° r)ie0 d,° ™*’zka. rB Illr f l l l j  W iadomość: Radna
4, m. 32, w godzinach od 1 - 3  
popoł.

Sw ierzbę i sw ęd zen ie  skóry
usuw a w ciągu 5 dni

„ E C r e m  M  u k u ^ a “
Muut.ru* nie plam i bielizny — posiadając

kolor m asła.
2) n ie  oblepia się  po ciele — nie zaw ierając części stałych. 
8) w ch łan ia się  całkowicie w skórę, jak g liceryna.
4) posiada m iły zapach.

A p tek a  J . WEROCZEGQ ul. F u rm a ń s k a  19.
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie ,  6360

Znana 1/  łj I) V  T
fa b r y k a  IV U I 1 1

STA^źCi 2 rórj Dzikiej,
w y rab ia  kopy ta  dam skie i m ęskie najnow sze fasony  pod k ie ru n ­

kiem  słynnego m ajstra .
H urtow a i detaliczna sprzedaż 

Franciszkańska 2 2  (w podwórzu n a  prawo) tel. 89-69.

Zurnale Mód i Konny
oryg inalne francuskie, angielekie, am erykańskie, w iedeńskie i 
inne n a  sezon LETNI 1920 w najw iększym  wyborze tylko u je 

nera lnegó  zastępcy

B .  B K E a & A j l  K a r m e lic k a  II.
T E L E F O N  63-29.

 U w aga: Specjalne żu rna le  d la  W ojska Polskiego.

Pitronat liiiimi
uprze]m‘e prosi Sz. Czytelników o sk ładanie  
dla więźniów książek  w Administracji „Ro­

botn ika" od godz. 9-ej do 5-ej.

Jrylaiity, perły, platyną
k u p u je  po c e n i e  r y n k o w e j

Silit Siipil ftrifi i WyisbUi MMiitl.
S k lep . 151 M a r s z a łk o w s k a  151 

T E L E F O N  1 2 2 -9 5 .
Sklep.

5855

Poszukuj? STnfliSŁHUfl fflCHT,
który przed w ojną m ieszkał u p. Z .  KeUSer 2724 K im ta ll  a » a
C h ica g o  I I I  R e r ih  A m e r ic a , ktokolwiek w ie o jego te raźn ie j­
szym  pobycie zechce listow nie zgłosić ad res do s io s try  Anieli 
Focht-Rokoszowej zam ieszkałej W arszaw a, ul. W arecka 7. 'A dm i­
n is tra c ja  „Robotnika"). P rosim y „D ziennik Ludowy" o przedruk.

©cena i  Lutnia Robotnicza.
W piątek  23 kw ietn ia  o godz. 7 ej wiecz. 

w  S a l i  T c w . H y g e n ic z n e ę o ,  K a ro w a  31
K O N F E R E N C J A

w Spraw ie T eatru  P role tariack iego
R efera ty  w ygłoszą: tow. A ntonina Sokolicz. tow. Ja n  Hem- 

pel i p. Edw ard Wodzicki art. tea tru  „Reduta".
B ilety w cenie 7—4 mk. do nabycia w księgarn i Hoesicka. 

S enato rska 22, w „K siążce" Leszno 3 m. 5, w lokalu „Sceny i  
L utni Rob." Ż ytnia 24-26 od godz. 7-ei wiecz. 5841

B s s i k

P O L S K I
w  'W a rsza w ie
Sfiijjuli z B33ivalai!3ia p. 
iiistia Stein zajlsy ni

5°|o P o ż y c z k ę  

P a ń s t w o w ą
zjoiiin z n s l i i  pia- 

Jpzilii.
5853

F otografujcie  s ię
ty lk o  u

„LEOBf&RA*
K o w y - S w i a t21. 2!.

12 f o to g r .  r a t u s z ó w , m . 18.— 
B „  u  u  12.—

P o r tr e ty  a r t y s t y c z n ie  w y ­
k o n a n e  ta n io .

U w aga! Fotografie do m atry- 
kuł i paszportów  m ożna otrzy­

mać n a  poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wiecz.

5854

F O S Z U a i U j ą

Szajby filcow ych
do szlifow ania.

FobryKa !ac eneK § zDarjcb
TW A RD A  29.

Zęby sztuczneg
używ ane 

P la ty n ę , biżuterie kunulę. p lą ­
cąc najw yższe ceny. Sklep J u ­
biler sko-Żegarm i strzow ski Kru- 

cza 45, rog Nowogrodzkiej.

. n i  I R d R  m  I
naucza IfałijT3f 3 . £51.43 1

w ciągu li iBńCit ElaktaTalns 14*§il
pal* Te r .

g a z e t y ,  ty g o d n ik i, k s ią ż k i ,
m akulatu rę  itp. kupuje i płacę 
o 50 proc. więcej, m a r s z a ł ­

k o w s k a  li!, w podwórzu.
LEKARSł-UE.łTY o T A )7 ? 7

O. R afałow icz
S o ln a  12, przyjm . 10—2 i 4 - 7 .

J&s? Itła p in
b.star. ordyn. szp. S-go Ł az a rz a . 
Chor. weneryczne i skórne 
E ew ska £1, t a l .  411-44. 5736

5841

Br. F. Rostkowski
lekarz a sy s te n t Szp. &-go Łaza­
rza. Choroby wener„ skórne l 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
m uje od 12—1 i 5—8 w. Żelazna 
84 iii. 3. Tel 237 21 5751

I8 OBtOSZENIR DROBNE.
IV flh i-cjiij ślubne, złote, gre* 
fl/ U JrjU n l brne, w ielki w y­
bór, złotych pierścionków , kol­
czyków. Zegarki złote, sreb rn e  
czarne najlepszych firm . C eny 
bardzo nizkie. P rzy jm uje rep a ­
racje tanio  i dobrze. M agazyn 
jub ilersk i, G utm acher 21 Smo­
cza 21. 5835

ta biżuterię, zegarki ku- 
11, pu ję  pdacę najw yższe 

ceny. M agazyn jubilerski Gut- 
m aeher. 2i Smocza 21. 5865

irtiT sać potrzebny do bfu- 
ra  handlowego. Adres Rym ar­
ska 10, m. 5. od godz 2 —3.

Ś n io a o R  płyty
ne i połam ane kupuje po na j­
wyższych cenach T-wo S yrena- 
Rekord, W arszaw a. C hm ielna 
Nr. 66._________ __

b felt- 
jw ary .

Piinnin fu tra , garderobę 
liOOll!? znę i w szelkie t 
Ś w iętokrzyska 41 — U.__________
u 3(1Uni| do p isan ia  używ ane 
iSuJLjuj różnych system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re­
paracje. F eliks Kon, Z łota 27, 
telefon 204-84. Kupuję rów nież 
rosyjskie, naw et zepsute. 57o9

m andolinie, sk rzy­
pcach l e k c j i  grjr 

N iecała 10—13.
ita gnani
zasadniczej,

m

lir. mi. Juli a BŁM
N o w o g ro d z k a  S 3 , od I 3 i
6 —7. Tel. 2  2-H. Chor. w en e r, 
skóry, włosów. Leczenie prom. 

R oentgena. K osm etyka.
5739

a binokle, p rezerw aty-
Ualrelj wy. p a s y  brzuszne. 
N ajtaniej bo w podwórzu. Je ro ­
zolim ska 47._______  _ _ _ _ _

n trrah n a  Pa n n y d0 szydełko- 
UiuSUdu wej roboty guzików. 

G ęsia i9—26. 6856

P r o ś b y
apelacje w spraw ach  

poborowych, i inne do 
W ładz i Sądów, sp raw y  
karne wojskowe, prow in­

cjonalne tanio, porady w szelkie 
dwie m arki. K a n c e l  a r j a  
o b r o ń c y , L e s z n o  8 8 , m . 6, 
s .o n ry k . 5861

iS j i s t l i  U S A Ł s S :
kułowicza, Zoraw ia 42. W ykła- 
d j dla każdego oddzielnie. Za­
miejscowi listow nie.
(T ''n ł3 b ieałego p isan ia  na ma- 
JLhU ,0 szynach, w przeciągu
m iesiąca w ydaje św iadectw a. 
D yktando ułatw iam , o trzym anie 
posad. N atolińska 3—9.

in' L* i wy bór najm odniejszych 
lilii fil płaszczy: kow ersotow e, 
sukienne, bostonowe, angielsk ie, 
kostiumy. W ybór kolorów. Wy. 
rób w łasny. O bstalunki z w ła­
snych i pow ierzonych m aterja - 
iow. przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz.

ttilitl im  X,”23S
w łasne row ery. V\ spólne 29— 
11. godz. 8—4.
/ c h i  sz tn rzne, korony, m ost- 
Łtu} ki. plom bow anie, w yjm o­
w anie bez bolu. P rzy jezdnym  
zam ów ienia w ciągu dn ia , re­
paracje n a  poczekaniu. Ceny 
nizkie G abinet c h rz eśc ija ń sk u  
Zoraw ia 1. 5773

Wjdawea: Na«z. Rada FoŁsL Fartji SuciaL Odbito w drukarni „Robotnika**. Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


